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Przedpłatę i ogłoszenii przyjmują
W e L W O W IE  : B ióro  A d m in ip tra c ji G a z e t y  

Narodowej przy  u licy  N ow ej . pod lic z b ą  2*1. 
W K R A K O W IE  : .K się g a rn ia  J ó z e r a  C z e c h a  w 
rynku. W  F A R Y Z  U : na ca łą  F ra n cję  i A n g lię  
jedyn ie r . pu łkow nik  R a c z k o w s k i ,  rue du pon t 
de Lodi Nr. 1. W e  W IED N IU  : p. A . O p p e i lk ,  
W o llz c ile , 2 2 ; tu dz ież  pp. H a a se n tłte ln  A  V o -  
r l e r .  Neuer Mariet Nr. 11. W F R A N K F U R C IE  
n a d  MENEM i H A M B U R G U ; pp. B a a s e a s t e la  
& Y o f f le r . w  B E R LIN IE  : p. R u d o ir  M e s se .

OGŁOSZEN IA przy jm u ją  się za op ła ta  6 cu t. 
od m iejsca ob ję to śc i jedn eg o  w iersza drobuym  
drukiem , oprócz  op ła ty  stęp low ej 30 cn t. za  k a 
żdorazowe um ieszczen ie.

Listy  rek la m a cy jn e  m eop ieczętow an a  m a 
ulegają frankow aniu .

M a n u s k r y p t *  drobne nie zwracąją lią , lwa 
bywają niszczone.

f o ą d  m osk ie  >\ ski i prasa  p o l s k a .
Polityka moskiewska je^t p e łn i w ybiegów .

, Stara to prawda, K tórzy śm y  Ó * podnosili, gdy- 
ty nie zajście między DniewnikUm Waiszaw>kim a 

lrzewemi Wiidomosliami. .
?< jakiej przyczyny, i jakie jlówstató zajście 

Miedzy tomi pismami, najlepiej objaśni nas w tej. 
bierze odpowiedź, .udzielona przez Dnieynik Wiedo- 
^ostiom. Zamieszczamy ją  umyślnie co do słowa.

łv araz. Dnie w. pisze: „Gazeta tłirzew. Wied., 
sama nie tak dowoo wyszła z pod cenzury, nie 

lość jasno pojmuje stosunki cenzury uprzedzającej do 
p. ^ y  perjodycznej. Szanowny ton organ w nr. 196 
^Pomniawszy, zc polskie czasopisma, wychodzące w 
.arszawie, przyswoiły sohie przyzwyczajenie nietyiko 

'ue mówić o tom , co się dzieje w Rosji, ale nawet 
'-wHIiunio unikać wyrazu —  ruśski, składa za to odpo- 
^ediialncść na miejscowa, cenzurę. Wcale nie zaprze
dając samemu faktowi i całkowicie oceniając patrjo- 

■ °inę pobudki pisma Birr, Wied., nio możemy jednak 
tye wykazać tej szanownej gazecie mylności je j zda- 
^  Powinno było, zdaje się , być jej wiadotnom, ie  
stosunki cenzury uprzedzającej do prasy perjodycznej 
8a. czysto ujemne, a tutejsza cenzura rzeczywiście ba- 
' “Pie strzeże miejscową prasę od wkraczania do niej 
t-kichkulwiekbądś upozorowanych a szkodliwych donio- 
8lfcfi i autorckich manier. Dzięki jp] działalności, do 
Prasy warszawskiej, poczynając od r. 1864, stanowczo 
uiu wkradały oię W umyślnie fal izowane wiadomości i 
tendencyjne sądy o Rosji i jej pograniczach, jakien.i 
Przepełniona jest zagraniczna, nlaprzyjaźna nam pra
sa, które tytóczasem czśrpane bywają prze* tutejszych 
tiieszkańców z różnych irtykułów, prztantko-y Wuaych 
W naszych stołecznych pismach.

L.ecz jednoettirde mujsCowa ctnBura }xtZb(.wioAu 
fa l  "wszelkiej możliwości udzielania ł/Him tu
lfj*zym pohkim reilakojom do druku lut ic tkuZyua.iia 
wylfułótit w duchu dobra ogólnego, Zeesttd  .  ta tym 
p l e d z i e  robi w ,g e j niż mninahy było od niej Wyma- 
boc iJzięki jedynie bezastannym zalecaniem cenzury, 
niektóre pisma perjodyezAt nietyiko umieszczeją w 
łtoycń *zp>llach drzeworyty z russkiego historycznego 
-ycia, jakpto: pomniki, pnłące i t. p ., lecz i drukują 
nr1ykuly, dotyczące różnych gałęzi współczesnego rusdcie- 

postępu.
„Co się zaś tyczy telegramu z Rzymu z dm« 27. 

Czerwca, to naprzód taki sam telegram by] dostare-o- 
ny inną droga i zamieszczony we wszystkich rnssk.ćh 
Czetach, zkad zwykła Kuleją byłby wyczytany przez 
tatejszą publiczność; a pówtóre, w leksuw naszego te- 
legruniu była naprzód m oW  o papiezkicn pi.u unach 
Da Włochy, Anstrję, Węgry i Hiszpanię, a potem do
piero o niezadowolenia papieża z Rosji. Jeżeli papież 
Wyrzekł sł iwa p-.tępkuiii przeciwko mocarstwom kato
lickim to któż mógł się po nim spodziewać życzliwo
ści dla Rosji, tej, wodług klerykalnych p o ję ć , ziemi 
szyzmatyckiej? Dlat.go wiadomość o szorstkiou, chociaż 
Vi grancie nieszkodliwych wyrazach alokucji papiezkiej 
Względem Rosji, co najmniej uic mogła zadziwić tu j 
lnmr-.it. --------  L̂ i-^i-aagga

tójszycli czytelników, i dlatego cenzura uie miała naj
mniejszej potrzuhy wstrzymywania tego telegramu.* 

Wiadome nam byłooddawna postępowanie cen
zury moskiewskiej z prasą polską, i nie na nakaz 
przymusowy, dawany periodycznym pismom war
szawskim przedrukowywania artykułów, pisanych 
w duchu moskiewskim, chcemy zwrócić szczególnie 
uyage, lepz pragniemy wytłumaczyć całą tę W n e - 
jję , uagry wapą przez rząd moskiewski za poóredni- 
ctweoi dwóch wyżej wspomnianych dzienników.

Oba te pisma są moskiewskie. Pierwsze jest or
ganem rządowym i bioru postępowania komitotu urzą
dzającego w królestwie Polskiem, a zatem samego 
rządu, drugie tj. Wiadomości giełdowe organ mini
stra finansów, dotąd zajmujące 3ię wyłącznie spra
wami handlów emi imperjuin, w ostatnich czasach 
zmieniły neutralną swą barwę, i raptem zaczepiwszy 
o sprawy polskie, zara* na początku złożyły niepo
spolite dowody pseiidogorliwości patrjotycznej , —  
wielkiej szlachetności.

Wystąpiły w roli denuncjanta. ' W  pierwszej 
swej zamieszczonej korespondencji z Warszawy, w 
początkach bieżącego miesiąca, Wiadomości aietdowe 
obwiniały Polaków o noszenie żałoby, c krnąbrno, 
pełne cechy buntowniczej postępowanie ich wzglę
dom władz moskiewskich i tym podobne rzeczy; w 
arugięj odkrywały światu i wyrażały obawę, żepod 
pozorem sti *elania do celu w strzelnicy ogrodu Sa- 
okiego, niedawno przez samychie Moskali urządzo
nej, młodzież nasza formuje kadry; doskonałych ofi
cerów dla, przyszłej armii polskiej.

, Czyż potrzeba dowodzić, żt jaK pierwsze było 
[tendencyjnym irłamstwom, tal drugie umyślnie u- 
idaai obawą; a to wszystko z mtóazu rządu, aby 
jpolitykę caroKą uspraw ledłiwić w obliczu Europy 
;z J*3i‘ systerpu rządzenia Polska ? Ktdż bowiem nit 

. wie, 0  Warszaw^ żaanej manifestacji nie robi, i 
żę Umiejętność'strztdania nie 'sfauóWi oficera? • 

Lecz kom clja moskiewska nie ograniczyła sie 
na tem — . poszła dalej.

Obdartą, i zniszczono kraj, ciemiężą religię, u- 
nitów zmuszają gwałtem do cerkwi • prawosławnej, 
drukują pilskie elementarze moskiewskiem abeca
dłem, zabierają kościoły i majątki polskie, m eczą ., 
katują, i  szkoły i uniwersytet polski, zabra- 
yuiają d M M & m ó w i- ' po polsku —  wszystko zni
szczono, wszyctLo zburzono, ale jeszcze jedna rzecz 
została nietkniętą, a tą rzecz^ jest prasa polska. 
To korę w oczy m ookiensti rząd.

. ^diewa go ona i jątrzy. Chciałby conajprę- 
dzej ograniczyć, ^plugaw ić, a nareszcie do szczętu 
zmąącąyc ten pokarm, zduby wa ny pracą myśli star- 
bZyj braci dla młodszej, to świadectwo nSspoźyto- 
soi duch.. Polski, ten ostatni szaniec jogy

rom im o odmówienia wszelkich zapomóg rzą
dowych, pomimo ucisku politycznego, pomimo cen
zury, strzegącej, aby tylko zimnem słowru. r se- 
mawiano, piśmiennictwo nasze w Królestwie żyje, 
wzmaga się i rośnie.

Przed rokiem 1864 wychodziło w Warszawie

cpś oaoło 20 pism tylko —  dziś ich tam 32. To 
niepokoi cara, drażni Moskwę

Trzeba więc zabić polokie piśmiennictwo! A le 
z j co, kiedy każde słowo, nim w świat puszczone 
zipanie, bywa wprzód na wszystkie strony prze
glądnięte , przsmacane, przewąshane, czy cza
sami nie Kryje prawdy —  prawdy, tej głównie me
w ie j rzeczy carowi!

Azatem trzeba było wprzód znaleźć powód, 
pretekst, przyczepkę jakąś, mniejsza o to jaką —  
byłoby tylko przyczepkę, i poruczono Jłiriewym 
Wiedómoeitom róipocz^c pierwszy ogień.

Widzieliśmy z przytoczonego wyjątku Dzienni
ka Warszav’*kiego , W jaki spuSÓb Birzewija Wie-
domotii wzięły się do dzieła. Napadły one na or- 
"an i władze rządowe, wyrzucając im brali gorli
wości w służbie patrjotycznej, i zwracając ich u- 
wagę na niebezpieczeństwo, dla sprawy moskiew
skiej grożące ze strony prasy polskiej!

Zrobiły to za wiadomością i upoważnieniem 
rządu, aby tenże miał pretekst, przyczepkę, pozór 
do nowych gwałtów, tj. do c a ł k o  w i t e g o  z n 'e -  
s i en  ia  n r  a s y  p o g b k i  e i.

A jak delikatnie Dnitwnik Warszawski od
powiada Birżewyn, Wiedomostiorpl Przyznaje, iż pol
skie dzienniki taK są złom yślne. ie  nie piszą nic 
prawie o Moskwie, że unikają słowa: rnsski —  cen
zura wanszawska chwali się, że nic a nic nie prze
puszcza, cobv podejizanrm było o złą tendencję. 
Lecz tmolewa, że niema funduszów odpowiednich, 
aby kazać pisać artykuły dla 32 dzienników pol
skich. Gdyby miała fundusze, toby zmusiła wszy
stkie dzienniki do drukowania tych błahonadieżnych 
artykttłów. Teraz zaś zadowolić się musi, iż pi
smom połsbim wskaże, tj nakaże ten lub ów ar*: - 
kuł ł  moskiewskiego przełożyć i wydrukować. 0 - 
S o blinie zaś rządowy Dnitwnik Warszawski zwraca 
uw agę, że musLewskie pisma często cytują zło- 
myślLo o Moskwie artykuły zagranicznych gazet, a 
Polacy z tych cytatów się informują i zachęcają do 
w ytr /in ia  *  swej złomyślności!

Jednem słowem, rządowy Dniewnik W atu . stawia 
centralnemu rządowi dc wyboru : A lbo niech za- 
przesuuą w moskiewskich dziennikach cytowai zło
myślne gazety zagraniczne, a cenzurze warszawskiej 
niech da rząd inndiuzf dostateczne, aby artykułów z 
moskiewską tendencją mogła dostarczać dziennikom 
polskim, a te je  musiały pod groźbą zwinięcia dru
kować ; albo znieść zupełnie prasę po ,Ką, gdy i  o- 
us z swej bierności względom rządu nie w yj
dzie

Birżewyja Wudomost' rozpoczęły kampanię. Spo
dziewać się należy, że wszysłKie aHenniki pójdą w 
te ślady, i rząd moskiewski jak zawsze będzie 
się przed Europą wymawia! koniecznością zadość
uczynienia opinii swego narodu i prawem obrony 
względem i n t i  y g i  p o l s k i e j ,  podkopującej si“- 
łę i pomyślność carstwa.

Głos dzienników, okrzyczanych za nieprzyjaźne 
Polakom, takich jak 6V o « , Betersburgskije Wudom.

i tym poaoime, jest zbyt podejrzanym, by mógł 
miec jaką laką doniosłość, więc rżąc moskiewski 
udaje się do niewiuuych. Birzewych W i e d i każe 
im wystąpić w szranki, abj módz powienz.oc: 
Nietyiko żadnej ulgi uczynić me mogę, bo Polacy 
wciąż marzi o buntach, lecz zmuszony jestem za- 
bromć książek poiskicb. Opinia publiczna, konie
czność polityczna, wszystko m i nakazuje, Dym szedł 
do końoa. Patrzcie, oto nawet 0'azeta cietiowa —  
orgar ludzi spokojnych, neutralnych, ni3politykóv, 
w skuteh niei ozsądnegc postępowania Polaków nie 
może powstrzymać swego oburzenia i ostrzega mię, 
bym się miał na .bacznośc ze strony prasy pol
skiej.

Zarzuty, skarga, obawy i pretekst —  wszyst
ko tu jest fałszem, to prawda —  ale rząa moskie
wski o to nii dba. Jemu chodzi tylko, aby był 
pretekst, a jaki on tam?—  to mu juz w czystko je
dno. Czyż marnej postępował wilk z jagnięciem u 
strumienia ?

S łow em , jak w denuncjacjach Birzewych 
Wiedomosti, tak też i w estargiu tej gazety z cenzu
rą waiszawską i DMewnikiem Warszawskim, nic wię
cej nie widzimy, ja t  tylko zwykłą komudję rządu 
moskiewskiego, jak? zawszo odgrywa mm oizysią
pi do spełnienia barbarzyńskiego czynu.

Korespondencje Gazety Naroaowej.
G enew a d. 18- Lpca.

Dziennik Le Nord, zazwyczaj dobrze obznajomio- 
ny z broszurami, wydawanymi przez ajentów rząda mo
skiewskiego, przytoczył artykuł dziennika pwtersburg- 
skiego Goło* w przedmiocie pamflotu. wydanego w Pa- 
ryżn pod pytałem: „Słowo prawdy o pows«iniu pol-
sidem 1863r którego autor nazywa się ei-dow ódzcą 
po w s tańczy tu.

Ten pamne', zarówno jak i poprzedni pod tytu
łem : „Emigracja polska i budżet francuzie1-  jest zlep
kiem najiiiegudziwbzych kłamstw i potwarzy, na wzór 
tych, które od aawna wymierza przeciw Polakom pe
wien dzienni* moskiewski, po polsku wyoawany pod 
nai.wą Dzietntik Wurtzuwtki.

Można sądzić z następującego przyuczenia o stó- 
pnia zaufania, jią  jakie zfełu&uji anUr i emaeuo któ- 
ry ooenui polski xą? uaroaowy z czasn uBtauuęj 
wojny o niepodległość, wojny, która w "ałej Europie 
witam, była z jah najżywszą sympatią:

pRząd mistyfikacyjny, twórca h»nkructwa, które 
zniszczyło kraj, który rozlał krow wie*u tysięcy luozi, 
który wi "zał i sztyletował swoich przeciwników, wi
nien być podam na powszeebuj pogardę. Ty&iące emi
grantów zło,zec&ą mu; widzą dziś doDr?e, łe progia- 
mea tego rządn ni? byta niepodiegłoś< Polski ale-kra- 
dziez „uUlicznych landuozów, kradzież obmyśkma* i do
prowadzona do skutku sj osobami straszliwemi, któr* we 
Francji karanoby rusztowaniem.*

Podobna napasł zasługuje tylKo na pogaraę; nie 
jest to polemika, nlo napad szalony bezczelnego po- 
twarcy, który opinia publiczna oceni jak należy,

Kronika lwowska.
(Alarm z powodu Teki Stańczyka i niebezpieczna 

°rycju posła Szujskiego. Ustęp z monachomachii pod 
'awelskiej. Eint Nebensache Nowe banki. Wiadomo- 

literackie. Panna Emiha).

„Gwałtu, co się d z ie je !' możnaby oawołać, 
fytając wszystkie pisma polskie, wychodzące w 
A licji i w Poznańskim . Zawzięta walka wre na 
f8zysikie stiony , ale trudno powiedzieć, kto, z kim, 
.°  co właściwie się b ije? Jesteśmy jakby w obo- 
;ip, w nor? zaalarmowanym przez nieprzyjaciela: 
tktdy uważa za swój obowiązek strzelać jak naj- 

nie pytając, czy potrzeba, ezv przypadkiem 
Ud trafi kogo ze swoich, i wytężając wszystkie siły, 
>y jak uajwiecej narobić huku i hałasu wśród cio- 
p ‘ości. To unwna, że pierwszy taki nierozważny 
5trzał padL z placówki w Urzegląd-ie Polskim, i że 
^ ia  h w i dnęła nam wszystkim koło uszu, ale gdy 
*Szy8cv rotowy m ogniem odpowiedzieli na zacze- 
H  wystawia ztąd ui z o wad głowę -  k to ?  
?to p j ł  Szujski, członek NB  m m e j o z o ś n

S ' siedź- tuż’ o'ook ffij „Teki ? “ Arnj przej.rasza jak 
fy  frzeczniej szonowuego posła, wśród naturalnego 
^ d z o  zdziwienia ogółu który ani ne chwilę n »  
S «g ł prz ypuśzcźKć, by nazwisko p. ^ n j.k iego  m .-  
' in być wplątane fl te sprawę, zwłaszcza w taki 
fosób. I kto wie czy me lepiej byłby zrobił sza- 

?.0ffny pogeł, zamiast podnosić głowę i przyznawać 
do sąsiedztwa ,z autorem listu p. Optymowicza, 

=^yby przycupnął był na czas jakiś i me stawał 
tym krzyżowym ogniu? M arto zginąć, albo o- 

"rivać guza, ale za dobrą, za lepszą przynajmniej 
W awe, niż ostatni list p. Optomowicza. Bardzo 
“tusznem jest rozumowanie szanownego posła w 
|ego piśmie, umieszezonem w Czasie, że ni 3 ten 
ylko jest patrjotą, kto się najgłośniej chlubi za- 
tóami demokratycznemi, że umiarkowane i kon-| 

^fWatywne zdania polityczne i ie wykluczają gorącej 
Gości sprawy ojczystej ltd. A le „Tece Stańczyka* 

r°biouo zarznty nie dlatego, iż broniła umiarkowa- 
Gcb i konserwatywnych przekonań, iż potępiła wo- 
'?wanie pustemi frazesami. Kto przeczyta uważnie 
st p. Optymowicza, znajdzie w nim przepyszny 

OaterjŁł do okólników takich, .jaki wydało ^nii 
Gianfi namiestnictwo czeskie. Wbrew wszelkiej 
Rawdzie i w sposób, obrażający uczucie narodowe.

przedstawiono fam wszystkich zwolenników żwaw
szego postępu sprawy narodowej w Galicji jako 
szajkę półgłówków, po części nawet w osobistym 
interesie popychającą obałaumcony ogół do powsta
nia. Jest to denuncjacja, i w dodatku fałszywa de
nuncjacja , której redakcja Przeglądu Polskiego me 
powinna była umieszczać, i której teraz nie powin
na przynajmniej bron ić, chyba z ręką na sercu 
może wypowiedzieć, iż wierzy w to, co napisał p. 
Optymowicz. Ale że p. Szujski temu nie wierzy, 
to wynika z jego pisma w Czasie, gdzie mówi już 
tylko" o „zboczeniach emigracji," o „ognisku repu- 
blikańskiem jen. Bosaka" itp., podczas gdy w liście 
p. Optymowicza była mowa o ruchu politycznym 
w Galicji. Jedno z drugiem niema nic wspólnego, 
bo każdemu, nawet największemu Pessymowiczowi 
wiadom o, iż „zboczenia emigracyjne* nigdy tak 
mało nie wywierały wpływu na sprawy krajowe, 
jak teraz, Musi tedy przyznać poseł Szujski, że 
list p. Optymowicza w „Tece Stańczyka* jest o- 
brzydliwym, fałszywym donosem, nie zaś częścią 
jakiegokolwiek umiarł iwanego i konserwatywnego 
programu —  a tem samem wszystkie jego trafne 
wywody, skierowane przeciw sykofau ty zmówi, gnież
dżącemu się w pewnej części prasy perjodycznej, prze
ciw krzykacUu itd. upadają jaku niebędące na 
swojem miejscu w tym wypadku

W śród wielkiej wrzawy, wywołanej tą sprawą 
Przeglądu i „T *ki otańczyka* (Czas wymyka się po 
cichu , tj. petitem w codziennej Kronice, z innej 
sprawy, w którą wplątała go zbytnia gorliwość 
konserwatywna i religijna. Mryprzedził on przyszły 
sobór ekumeniczny, uchwalając już teraz nieomyl
ność nietyiko Ojca św., ale nawet i hr. Ledochow- 
skiego, i bronił zakazu modłów za dusze Kazimie
rza Wielkiego w dyecezji poznańskiej dlatego, że 
zakaz ten wydanym był przez biskupa. Gazeta na
sza, nie przypisując sobie prawa stanowienia do
gmatów kościelnych, i nie mogąc zatem przyznać 
nieomylności rozporządzeniom br. Ledochowskiegc, 
pozwoliła sobie wystąpić z przwiwnerr zdaniem, i 
co gorsza, pozwoliła sobie nawet zganić zachowa
nie się Czasu w tej kwesfji —  jednem słowem, tar
gnęła się na podwójny krakowski dogmat o nie
omylności omanu parafij podwawelskich i wynika
jącej ztąd niuumylności biskupów. Rzecz była wa
żna i zgorszenie w zakrystjaeh krakowskich nie
zmierne z tego powodn po' rzeba tedy było od
powiedzieć Gazecie, zbić jej t&łszs, pisane (niech to 
będzie między nami) w kancelarii samege Anty
chrysta. Ale ponieważ odpowiedź ta nie pyła rze

czą łatwą i żadnemu z 0 0 . redaktorów nie zebra
ło się jakoś na formalne kazanie, v yprawmnc bra
ciszka kronikarza, używanego zwykle tylko do za
powiadania świąt uroczystych , do dzwonienia na 
mszę i d0 innych drobniejszych po°ług kla
sz to ra ch .

Braciszek tedy, udając ż« nie wie, o co chodzi, 
występuje i rzecze do Gazety „A  czemu ty nie 
pilnujesz, „spraw krajowych?* Czego piszesz w lko u 
Unii lubelskiej i przeżuwa sz spraw u pogrzebu Ka
zimierza w . ?  Czego chcesz od Gazety loruńsuij.

ty, tv... Izabello, którą zastępuje u władzy p. 
Gromau-Serrano, przebrany za D onK iszota?* B,zecz 
naturalna, że wszyscy inni braciszkowie i nawet 
sami f)0 .’ redaktorowi* śmiali się z tego konceptu 
braciszka kronikarza, aż im się brzuchy trzęsły, 
i że rzecz cała, komentowana w refektarzu, pomo
gli. im niepospolicie do stiawienia obiadu. W  iste- 
cie, nic pocieszniejszegc jak zarzut* zajmowania się 
sprawami niekrajowemi, zrobiony Gatede ze strony 
Czasu, któremu najwięksi jego przyjaciele zarzucają 
czasem zbytek energii i pilności co do spraw Ja
ponii, Kocbincbiny i Afganistanu. Nic znowu 
sprytniejszego, jak wywiniecie się konceptem, za
miast odpowiedzi na jasne i wyraźnie sformułowa
ne zarzuty. Czas powiedział, że w kościołach tylko 
bisKupi rządzić powinni; Gazeta dodała, że powinni 
rządzić dobrze i zgodnie z przepisami relig-l, i te 
ks. Ledocbowski rządzi źle, i niezgodnie z temi 
przepisami, —  a Czas odpowiada, że u Gazety sprawy 
krajowe są Nebensacm!!! Dziwna rzecz, że tai 
pobożny dziennik tak odchodzi od rzeczy w swoich 
odpowiedziach, jak djabeł w Dziadach Mickiewicza, 
którego X . Piotr egzorcyzuie!

Ale, ażeby Czas nie m ógł nam robić żadnego 
wyrzutu, zajmiemy się najważniejszą w tej chwili 
lwowską Nebensache. Oto onegdaj pozdejmowano z 
niekfórycb tutejszych c. k. urzędów tarcze z orła
mi dw ugłow em i, ażeby na nich umieScić napisy 
polskie. (Jo za radykahzm! P. Optymowicz do
stanie spazmów, gdy się dowie o tem. C. k. rząd 
postąpił eojjie ogromnie rewolucyjnie w tej mierze 
nie zastanowił się, że polskie napisy na urzędach 
m|gą razić oczy snujących się po Lwowie prze
dnich czat przyszłego ces. moskiewskiego konzula- 
tu, i mogą sprowadzić dla monarchii niebezpieczne 
zawikłania zewnetizne. Anstrja przecież, według 
zdama przybocznego jej lekarza, p. Baossa, jest re
konwalescentem, który pn winien wystrzegał się 
każdego, najmniejszego nawet wiatrn, ażeby się nie 
przeincbił.

W yrósł znowu nowy bank we Lwowie, pod 
nazwą banku „krajowego* —  ale ponieważ już sa
ma nazwa tego zakłada znamionują dążności sepa
ratystyczne. nakształt rezolucyjnych, więc naczelnik 
federalis-ów, dr. Sm olka, w spółce z bankierami 
wiedeńskimi, postarał się o koncesję na „austrjacki 
bank centralny* z siedzibą w Wiedniu. N a zn  ta 
z dmcm tryumfu federalistów, przemienioną będzie 
zapewne na „austrjacki bank federacyjny*. Tym 
czasem zaś, wzywa się każdego dobrze myślącego 
fede/alistę, ażeby nie pożyczał pieniędzy nigdzie, 
jak tylko w „ausDjaekim Lanki, eentialnym* bo' 
tam tylko moż« mieć gwarancję, iż zysk z opła
canych przezeń procentów i t. d. nie pójdzie do 
kieszeni zwolenników rezolucji, szlachecczyzm ■, np- 

. pinacji ; tym podobnych utylitarystów calicyjskich, 
ale dostanie się —- po „ iększej części wprawdzie 
w nbce', pc mniejszej zaś, w feaerulistycznc ręce.

W yszło tu z d ”UKU tiamaczeme niemieckiego 
dzieła Buchnera p. t. Kraft und Stctf, dorci an< 
przez p. Muiskiego. Pomówimy w przyszłej kro
nice obszerniej o tej książce której nie witami 
z lakiem uniesieniem, z jfk iem  się wyraził o niej 
p. M. w kronice codzienii«j.

P. Torosiewicz wysłał w świat drugie wyda
nie swego „Pogiądu na potrzebę nauk przyrodni
czych i bistorji powszechnej.* Oprócs przeświad
czenia o potrzebie tych nauk, dość już zresztą o - 
gółnego, potrzebaby nam byłe jeszcze takie kom- 
pendjór, ok ła d a ją cy ch  hisłorję naturalni i histo- 
rję powszechną...

Pozwolę sobie jeszcze także podać dc wia io - 
mości powszechnej, ze wyszła w ooobnym urZodru- 
ku powieść P a n n a  E m i l i a ,  drukowani w fejle- 
tonach Gazety. Ponieważ autoi ju~l jednym x  naj
lepszych moich przyjaciół, więc choć słyszę, że t o 
pie podemną dołki i chce mię wysadzić z P®®~y 
kronikarza Gazem n olc-t-i dłwło 
szauiwnyjpubbcznoścb ^ ^ a b y t c ^ ^  “ by*

j i r z a “ Z Śp r Ł ^  swoje nie odbył \ l  
( S S  nokutTi w niniejszej kromce obiecuję stu- 
S w i  ndpus i e  mSje błogosławieństwo.

się rommieć ze ktc kum lO lub więcej egzem
plarzy, atrzyma jeszcze zuaczmejsry rabat, a nawet 
wedłbg okoliczności zrlic^onym będzie w noczet 
szczególniejszycr patronów i opiekunów liteiaturj 
ojczystej.
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Wypada jednak zdać sobie sprawę ze źródła, zkąd 
pochodzą publikacje podobnej natury. Otóż według 
liluitration paryzkiej autorem dwóch broszur, o któ
rych mowa, jest p. Młochowski, mieszkający w Pary
żu. Jest on już oddawna znany jako zaciekły nie
przyjaciel wszystkiego co polskie, i jako jeden z naj- 
czynniejszych ajentów moskiewskiej propagandy.

A oto jest pochodzenie broszury l'Emigration po- 
lonaite et le budget franęaie, wedle dziennika wiedeń
skiego der Osten.

Chodziło o to, ażeby wykazać, że wychodźcy pol
scy narażają porządek i spokój Francji na ciągłe nie
bezpieczeństwa, i że z tego powodu nietylko nie za
sługują na żadne subsidja, ale że intrygi ich powinna 
wywołać przeciwdziałanie połączonych usiłowań Mo
skwy, Francji i Austrji. Autor tej broszury, ten sam 
p Młochowski, jest według dziennika O.ten ajentem 
tajnej policji moskiewskiej z drugiego Wydziału 
carskiej kancelarji. Plan tej broszury jost pomysłu ks. 
Gorczakowa, który chciał polityce hr. Bismarka prze
ciwstawić ewentualność związku franko-austrjacko-mo- 
skiewskiego. Książę polecił ministrowi spraw wewnętrz
nych działać w tej myśli, a ten z kolei prosił hr.Toł- 
stoja', ministra oświaty, o wskazanie mu człowieka, 
któryby był zdolny napisać broszurę przeciwko porozu
mieniu się Moskwy z Prusami na korzyść związku 
z Francją imperjalistowsłą i Austrją odrodzoną.

Hrabia Tołstoj nie chcąc być w sprzeczności ze 
sławną przemową swoją panslawistyczną z czasów wy
stawy moskiewskiej, zawołał, że to niepodobna; że ca
ła prasa moskiewska otrzymała hasło do walczenia z 
gabinetami Paryża i Wiednia, ponieważ te ostatnie pod
legały wpływom intryg polskich. Ale jak tylko mini
ster spraw wewnętrznych oświadczył, że to jest rozkaz 
cara, hr. Tołstoj przystał na wszystko. Udał się wnet 
do 3ciej sekcji bióra centralnego tajnej policji i dał 
rozkaz naczelnikowi wydania broszury.

—  Bardzo dobrze, odpowiedział mu ten, ale to nas 
będzie kosztowało 10 .000  rubli.

—  Bagatela, odpowiedział minister, potrzeba to 
zrobić koniecznie.

—  Panie, powiedział więc naczelnik 3ciej sekcji 
swemu pierwszemu urzędnikowi, zalecam ci sprawę, 
którą mi powierzono z rozkazu cara.

—  Ale, Wasza Świetłost’, G alicja, emigracja 
polska....

—  Żadnych rozumowań —  trzeba wykonać —  
oto oOOO rubli na koszta.

Za chwilę potem pierwszy urzędnik tej samej po
licji powiedział do swego pierwszego suDalterna: Za
bierz się pan natychmiast do tego, ażeby wydać bro- 
■zurę, któraby wystawiła korzyści związku ftuncuzko- 
austijacko-moskiewakiego, ukazując niebezpieczeństwo, 
fiożące ze strony Polaków, którzy są wszyscy dema
gogami.

—  Ale wszyscy moi ajenci, odpowiedział urzędnik, 
otrzymali rozkazy wręcz przeciwne. Polacy mają być 
przedstawiani jako wspólnicy jezuitów i nieprzyja
ciele wszelkiej wolności.

—  To wszystko jedno, odparł szef 3ciej sek cji; 
rozkaz jest z góry dany, a oto 30 00  rubli na koszta. 
Potrzeba, ałeby broszura wyszła za granica.; wybór, 
miejsca zostawiam panu.

We dwie godziny potem wysłano do głównego 
ajenta tajnej policji w Paryżu rozkaz wydania na
świat broszury, w której Polacy mieli być uważani za 
demagogów i rewolucjonistów, a ich wychodźtwo ja 
ko niemające racji bytu po amnestji cesarskiej i
obec ewentualności związku francuzko-moskiewskiego. 
Już tylko 2000  rubli dane były na koszta.

Główny ajent tajnej policji moskiewskiej wręczył 
swemu sekretarzowi 2000  fr., a ten polecił wyżej 
wzmiankowanemu p. Młochowskiemu napisać broszurę, 
o której mowa, za 1000  łr.

łów wojskowych podwyższono gaże o 190 złr., z 
wyjątkiem urzędników audytorjatu.

Czynności delegacyjne.
W ydział budżetowy delegacji austrjaokiej u- 

kończył we czwartek obrady nad proponowanem w 
preliminarzu ministerjum wojny podwyższeniem gaż 
oficerskich. Ze strony rządu byli obecni obradom : 
br. Kuhn, br. Becke, jakoteż reprezentanci rządu 
Fruh i Schlosser.

Dr. F i g u l y  zdaje sprawę z propozycyj rządo
wych co do podwyższenia gaż członkom admini
stracji wojskowej. Odrzucono wniosek Kechbauera, 
ażeby nie wchodzić w rozprawę nad kwestją pod
wyższenia gaż duchownym wojskowym, audytorom, 
lekarzom wojskowym i rachmistrzom. W  głosowa
niu atoli nad pojedyńczemi temi pozycjami posta
nowiono przedewszystkiem nie podwyższać gaż du
chowieństwa wojskowego, co zaś do audytorów, le
karzy i rachmistrzów wojskowych uchwalono dla 
osób rangi kapitanów 1. klasy (9 klasy dyet) 1080 
złr., kapitanów 2 . klasy zaś, poruczników i 
podporuczników podwyższenie stosowne do wnio
sków rządowych. Klas dyet 6  i 7 tj. pułkowników, 
podpułkowników i równoległe tymże stopnie, nie 
przypuszczono wcale do rozpraw.

Częściowo także popodwyższano pensje urzędni
ków intendantury, koncepistów ministerjum wojny, 
urzędników kontroli rachunkowej, kas wojskowych, 
zawiadowstwa, zaopatrzenia, rekwizycji i budowli. 
Nie pozwolono na podwyższenie urzędnikom tym 
6 ., 7. i 8 . klasy dyet, podwyższono zaś gaże pier
wszej kategorji 9. klasy dyet na luOO złr.; drugiej 
kategorji na 900 złr.; pierwszej kategorji 10. kla
sy dyet na 720 złr.; drugiej na 650 złr.; trzeciej 
na 600 złr.; pierwszej kategorji 1 1 . klasy dyet na 
500 złr., drugiej na 400 złr. Pensje lekarzy woj
skowych unormowano następnie: gaże lekarzy woj
skowych 10 . klasy dyet na 600 złr., 1 1 . klasy na 
500 złr., a 12. klasy na 400 złr.

Pensje urzędników geograficznego instytutu 
wojskowego podwyższono w następujący sposób: 
gaża naczelników oddziałów zwiększa się o 12 0  
złr., oficjałów I. klasy o 60 złr., oficjałów 2 . kla
sy o 96 złr., asystentów I. klasy o 180 złr., na- 
koniec asystentów II. klasy o 120 złr.

W  pozycji, zawierającej technicznych urzędni
ków reszty gałęzi techniczno-wojskowych, przenie
siono asystentów, zawiadowców warstatów z 1 2 . do 
U . klasy dyet, podwyższając im pensję na 600 zł.

Służbie urzędów technicznych i pomocnikom w 
armu podwyższono płace według wniosków rządo- 
wycn, mianowicie: 1— 5  kategorji tej grupy o 60 
n ' ‘ ^ 0I4 L ? 4 8  złr,, b. kategorji o o4  złr.;
i* kategorji o 1 0 0  air. Un^cUukona reszty oddzia

Obrady komisji wojskowej delegacji węgier- 
gierskiej trwają nieprzerwanie. Na posiedzeniu z 
dnia 2 2 . bm. zapytała komisja ta wspólnego mi
nistra w o jn y : Czy może kasy wojskowe nie
dałyby się dla oszczędności połączyć z królewsko- 
węgierskiemi kasami finansowemi ? Na ostatnie py
tanie zażądano także odpowiedzi od ministra Lo- 
nyaya.

Zdaniem komisji, naieży rozwiązać także inspe
ktorat wojskowy, czeniby się zaoszczędziło znaczną 
pozycję budżetową. Rozpatrywano też kwestję, czy 
nie dałoby się wcielić sztab artylerji i inżynierji 
do ministerjum wojny. Referent E b n e r  w kwe- 
stjach tych wykazuje datami, jakie zaoszczędzenia 
dałyby się osiągnąć z odpowiedniejszej organizacji 
jeneralnego sztabu i redukcji persoualu oficerskiego.

Hr. Z i c h y sądzi, iż ponieważ delegacje nie 
mogą wpływać bezpośrednio na zmiauę systemu 
wojskowego, to przynajmniej należy im przygoto
wać to organiczne przekształcenie armii, zaś na
tychmiast uszczuplić 'budżetowe żądania na wojsko
0 tyle, by nie zaszkodzić tern sile armii.

Co do uzbrojenia jazdy karabinami odtylcowe- 
mi, uznano za najstosowniejsze, uzbroić na razie 
tylko połowę jazdy temi karabinami.

Pozycja emerytury wywołała w ogóle wielkie 
niezadowolenie; jest ona znacznie wyższą od tej sa
mej pozycji w budżecie z loku zeszłego, a liczba 
emerytów nie zwiększyła się prawie. Podnoszono 
szczególnie znaczną liczbę ofiuerów-emerytów wyż
szych stopni, którycL jest więcej nawet od ofice
rów czynnych tychże samych stopni. Postanowione 
uregulować etat emerytury i awansów, i zupełnie 
wykreślić z preliminarza takzwane „pensje z łaski".

Na przyszłe posiedzenie zapowiedziano rozpra
wę w kwestji Pogranicza wojskowego.

Przegląd polityczny.
A u str,ja  i  W ę g r y . Na posiedzeniu central

nego W ydziału komitatu peszteńskiego z dnia 22. 
b. m. odczytano pismo ministerjalne względem u- 
nieważnienia wyborów Dabasa i Szentendra. Nyaryi 
wniósł w przewidywaniu następstw tego kroku, a- 
żeby wysłano osobną komisję na miejsce, któraby 
sprawdziła wobec Ciała wyborców zakwestjo- 
nowane punkta tych wyborów. Fay zażądał rozpi
sania nowych wyborów i oddalenia urzędników ko- 
mitatowych z komisji konskrypcyjnej. Przyjęto 
wniosek Nyarego.

Na bankiecie odbywanego właśnie w W ie
dniu kongresu niemieckich kolei żelazny cli, miał 
mowę kanclerz, hr. Beust, w której bardzo staran
nie unikał wszelkich aluzyj politycznych, co zresztą 
wypowiedział sam w rodzaju iron ii: „Panowie są
dzicie pewnie, iż hr. Beust po raz któryś-tam bę
dzie wam dziś prawił o utrzymaniu pokoju euro
pejskiego"...

Śledztwo w sprawie zaburzeń berneńskich mia
ło wykazać już wiele „ciekawych szczegółów", jak 
powiadają dzienniki wiedeńskie, nie podając jednak 
żadnego z tych szczegółów „ciekawych".

N. I r .  Bl. podaje niektóre szczegóły projektu 
przyszłej organizacji wojskowych zakładów wycho
wawczych, które tutaj podajemy w streszczeniu:

W ojskowe zakłady wychowawcze dzielą się na 
takie, które są zarazem wy chowa wczemi i kształcą- 
cemi fachowo, tudzież na takie, które są tylko 
kształcącemi fachowo.

Zakładami kształcącemi i wychowawczemi mają
b y ć :

a) wojskowy dom sierot, b) wojskowe szkoły 
techniczne, c) kolegium wojskowe, d)  akademie 
wojskowe.

Zakładami kształcącemi fachowo będą:
a) wyższy kurs artylerji, 6) wyższy kurs iu- 

żynierji, c) szkoła wojenna, d) wojskowy kurs ad
ministracji pogranicznej, «) centralna szkoła dla ja
zdy, f )  medyczno-chirurgiczna akademia Józefi- 
num aż do jej rozwiązania, g) instytut weterynarji
1 h) kurs naukowy intendantury.

Do instytutów, będących zarazem wychowa
wczemi, mają być przyjmowani synowie dobrze za
służonych a ubogich rodziców albo bezpośrednio, 
albo będą obdzielani stypendjami dla przygotowania 
się w domach rodzicielskich do szkół lub akademij 
technicznych.

W ojskowy dom sierót przeznaczony jest dla 
sierot wojskowych, których obdzielenie stypendjami 
wojskowemi nie zdawałoby się odpowiedniem celo
wi. Chłopcy pobierać będą naukę w szkołach publi
cznych. Przejście do wojskowych zakładów kształ
cących nastąpi, gdy dojdą do stosownego wieku i 
będą odpowiednio uzdolnieni.

W  wojskowych szkołach technicznych wycho- 
wańcy będą przygotowywani, aby mogli przejść do 
akademij technicznych i wojskowych szkół dywizyj
nych. Obecnie istnieją cztery takie szkoły, w Pra
dze, Ołomuńcu, Krakowie i Liebenau, zamierzono 
jednak szkoły pragską i ołomunieoką połączyć w 
jednę.

W  kolegium wojskowem będzie urządzony kurs 
dwuletni, na którym wychowańcy będą przygotowy
wani, aby mogli przejść do akademii w W iener- 
Neustadt.

W  akademii wojskowej w Wiener-Neustadt 
wychowańcy będą kształceni na oficerów piechoty, 
graniczarów, strzelców i jazdy; w akademii techni
cznej w Wiedniu na oficerów artylerii j inżynierji.

Liczbę wycbowańców zakładów wojskowych u- 
stanowiono następnie: w wojskowym domu sierot 
150, w wojskowych szkołach technicznych po 150, 
w kolegium wojskowem 2 0 0 , w akademii neustadz- 
kiej 400, w akademii technicznej 320. Dla woj
skowego domu sierot i szkół technicznych wraz ze 
stypendjami wyznaczono 1900, dla kolegium woj
skowego i akademii 750 całkiem i 200 w połowie 
wolnych miejsc.

Na wyższy kurs artylerji i inżynierji będą 
głównie przyjmowani bardzo uzdolnieni oficerowie 
artylerji i inżynierji. Liczba ich nieoznaczona.

Szkoła wojenna kształci na oficerów do sztabu 
jeneralnego; liczba uczniów nieoznaczona.

Na kurs administracji pogranicznej będą przyj
mowani uczniowie, chcący się wykształcić na zdol
nych oficerów administracyjnych dla Pogranicza.

W  centralnej szkole jazdy będą miejsca dla 
41 uczniów. Głównem zaaaniem tej szkoły jest 
kształcić oficerów sztabowych i szefów kursów e- 
kwitacyjnych przy brygadach. Instytut weterynarji 
ma zadanie kształcić weterynarzy nietylko wojsko
wych, ale i cywilnych.

Kurs naukowy intendentury trwa rok; przyj
mowani będą na ten kurs oficerowie czynni, audy- 
torowie i urzędnicy wojskowi dziewiątej klasy dy
et. Liczba' uczniów nieoznaczona.

Zakład wychowawczy dla córek oficerskich w 
Hernals zostaje bez zmiany jako taki. Liczba u- 
czennic wynosić będzie 70, między temi 63 skar
bowych a 7 krajowych lub fundacyjnych. Pewna 
liczba stypendystek znajdzie pomieszczenie w an
gielskim instytucie panien w Krems i w St. Pólten.

Francja. Czytamy w Norddem. Allg. Ztg.: 
Jako dopełnienie dekretu, odraczającego Ciało pra
wodawcze, przyniósł Journal Officiel w swojej nie- 
urzędowej części wiadomość, że od początku sesji 
odbywająca się w St. Cloud co czwartek recepcja 
nie będzie miała miejsca w przyszły czwartek i w 
następne. W  ten sposób dano do zrozumienia deputo
wanym, że mogą, nie oglądając się, rozjeżdżać do do
mów. W ielka część członków już zaraz po odrocze
niu skorzystała ze swobody i odjechała do domów. 
Tylko 3 0 —60 członków pośredniego stronnictwa 
i cała lewica została jeszcze w Paryżu, ażeby ja - 
kiemś zbiorowem oświadczeniem odpowiedzieć na akt 
odroczenia. Pozostali w Paryżu członkowie pośre
dniego stronnictwa zgromadzili się d. 2 2 . i u - 
chwalili trzymać się ściśle poglądów i zasad, wy
rażonych w ich interpolacji. Członkowie lewicy 
mieli tegoż dnia także zgromadzenie, ale nie mieli 
tej jednomyślności, jaką się lewe centrum odznacza. 
Zgromadzenie rozeszło się nic nie sprawiwszy i nic 
nie ogłosiwszy. Z całej lewicy p. Raspail bez wą
tpienia najlepiej sobie postąpił bo na własną rękę 
ogłosił w pismach lyońskich protest przeciwko od
roczeniu Izby.

La France tak pisze o rezultatach francuzko- 
belgijskiej konwencji, dotyczącej kolei żelaznych: 
„Pod względem politycznym będzie odtąd Bel
gia zajmować wobec Francji stanow isko, jakie 
zajmują dziś północno-niemieckie państwa wobec 
Prus. Pod względem militarnym wydała Belgia 
w ręce Francji klncz do pruskiej monarchii. Przed 
kilkoma dniami wojna z Prusami bez naruszenia 
neutralności Belgii była prawie niemożebną. To 
się zmieniło. Potrzeba wyznać, że zawarta kon
wencja zmusza Prusy w razie wybuchu wojny do 
zmiany pozycji wojennej, i za pierwszym wystrza
łem armatnim uprzątnie swe nadreńskie prowin
cje". To trochę butne oświadczenie la trance psuje 
krew i humor pruskiej N  ord J. Allg. Ztg., troskliwej 
o klucze Prus, a przedewszystkiem obrażonej du
mnym tonem francuzkiego dziennika To też od
powiada na to samemi tylko wykrzyknikami.

Hiszpania. Czytamy w Koln. Ztg.: Na czas 
odroczenia swego do 1 . października kortezy w y
sadziły wydział, złożony z ośmiu członków, po 
dwóch z każdego liberalnego stronnictwflPU*

Stronnictwo republikańskie, najruchliwsze w 
kraju, w krótkim czasie posunęło tak daleko swoje 
prace, że tworzy dziś zupełnie państwo w państwie, 
któremu brak tylko jeszcze organów zewnętrznych. 
Przed tygodniem zgromadzili się w Madrycie w y
słańcy stowarzyszeń z Tortozy, Kordowy, Vallado- 
lid, Evory i Koruny, a zatem przedstawiciele wszy
stkich razem związków, na które republikanie 
podzielili Hiszpanię. Przedmiotem obrad było utwo
rzenie centralnej władzy. Prawdopodobnie zajmą 
się wyborem junty naczelnej jako centralnej władzy 
dla wszystkich połączonych państw Iberyjskich, czyli 
federacji Hiszpańskiej.

Najświeższe wiadomości z Madrytu mówią o 
zaburzeniach, które zaszły w miastach południowej 
Hiszpanii, i odkrytych sprzysiężeniach przeciw re
jentowi i znakomitszym ministrom. Brak jednak 
dotąd szczegółów uzupełniających. Wiadomo tylko, 
że sprzysięźenie miało na celu zamordować pewnego 
dnia Serrana i ministrów Prima iRiverę. Wiadomo 
także, że wyższych oficerów, którzy brali udział w 
tern sprzysiężeniu, postanowiono wysłać na wyspy 
Kanaryjskie.

\i
K r o n i k a .

— K ra k o w sk i »qd  karny odebrał list bezimienny, 
o czem już w wczorajszym numerze O. Nar. wspomnieliśmy, 
w którym zawiadomiono go, iż w klasztorze karmelitanek 
bosych, na Wesołej, znajduje sit; od 20 lat przeszło zakon
nica, uwięziona w celi ciemnej, nieopalanej, całkiem naga. 
Sąd waliał sio dać wiarą listowi bezimiennemu, szczegóły 
atoli w nim zawarte były t.ik dokładnemi, iż zdecydowano 
zesłać komisją do klasztoru.

Na dniu tedy 21. b. m. przed południem, sędzia dr. 
Gebhardt w towarzystwie protokolisty Kwiatkowskiego, 
dwóch obywateli, pp. Stanisława Gralewekiego i Teo
fila Parviego, jako asystentów sądowych , wsiadłszy 
w dorożkę, udał się do ks. biskupa Gałeckiego z pro
śbą o upoważnienie do zrobienia rewizji. Ks. biskup zrazu 
wyraził przekonanie swoje, że doniesienie wzmiankowane 
polega na mistyfikacji; gdy atoli dr. Gebbardt przedstawił 
mu konieczność dochodzenia, w celu wyświecenia prawdy, 
z gotowością uznania godną udzielił pozwolenie na piśmie, 
delegując ks. prałata Spitala do uczestniczenia w komisji, 
poczem wszyscy udali się na Wesołą do rzeczonego kla
sztoru.

Po przybyciu ks. prałat zapytał o ks. kapelana (któ
rym jest karmelita z Czerny), a że go w domu nie było, 
zadzwoniono do furty i oświadczono, że z rozkazu sądu a 
za pisemnem upoważnieniem ks. biskupa (które doręczono), 
ma sią odbyć w klasztorze komisja.

Po kwadransie oczekiwania odsunięto rygle i otwarto 
furtą, którą sędzia natychmiast kazał zamknąć napowrót, a 
klucze wziął do siebie.

Ponieważ przełożona miała być słabą, przeto sędzia o- 
świadczył zastępującej ją pannie przeoryszy, że wzywa ją 
w imieniu prawa, ażeby odpowiadała sumiennie i prawdzi
wie na jego zapytania — poczem zapytał ją :

— Czy znajduje się w klasztorze panna Barbara Ubryk V
Usłyszawszy to nazwisko, trzy obecno zakonnice prze

raziły się niezmiernie i chciały uciekać; sędzia atoli rzekł, 
że nie wolno im oddalać się, że winne są posłuszeństwo 
władzy, w której imieniu działa.

P. przeorysza po długiem wahaniu się rzekła drżącym

głosem, że jest, lecz gdy sędzia domagał się, ażeby ko©1" 
sję do niej zaprowadzono, podprzełożona odpowiedział*- 1 
tego uczynić nie może. Wymówka ta atoli nic nie po©0' 
gła, a p. podprzeorysza widząc, że opierać dłużej nie PT*Ż' 
da się na nic, uległa.

Poprowadzono więc komisję na pierwsze piątro, * P° 
przebyciu długich kurytarzy, podprzełożona doszedłszy 
rogu prawego pawilonu, wskazała komisji podwójne drzffl 
drewniane, zasunięte ryglem, w którego skoblu tkwił koł*h-

Za otwarciem drzwi owych ukazała się celka, cie©nł 
prawie zupełnie, gdyż okno aż pod sam wierzch było **' 
murowane, i tylko wąziuchna pozostawiona szczelina, ktor®. 
się przemykało światło. Wyziew smrodliwy buchnął pt*6® 
arzwi, gdyż w owej celce znajdowała się wygódka z otw0' 
rem niezamkniętym, a uchodzącym do dołów kloacznych- 
W  celce tej, na 7 kroków długiej a na 5 do 6 szerokiej’ 
ujrzano tuz przy drzwiach, na garści startego na pro0*1 
barłogu, postać kobiety nagiej, siedzącej na ziemi. Ci**0 
jej czarne jakby kominiarz, bo od niepamiętnych czasó* 
nie było myte, włos rozczochrany, błotem pozlepiany’ 
wzrok „rwożliwy, wyraz twarzy przestraszony, a ciało nie* 
zmiemie wychudłe. Widok tej kobiety przeraził obecnych! 
za otwarciem drzwi w ołała:

— Dobrodzieju! będę posłuszną... jeść, jeść!
Sędzia uspakajał ją i kazał podać jedzenie, które przf 

drzwiach stało na dwóch miseczkach, nieco jarzyny i łaz*' 
nek. Pochwyciwszy chciwie, rękami jeść poczęła. Na za* 
pytanie, dlaczego tu siedzi, odpowiedziała: „Popełniła© 
grzech nieczystości, ale i wy siostry (zwracając się do za* 
konnic) nie jesteście aniołami." (Tak donosi Czas; Kraj O 
tem nie wie.)

Podprzełożona opowiedziała, że Barbara Ubryk przyj?" 
ta do klasztoru w r 1841. pochodzi z Warszawy, już ta© 
cierpiała chorobę umysłową, ale wyleczona przybyła dc 
Krakowa, i od owego czasu znajduje się w tej celi z pora
dy ś. p. di. Julian; Sawiczewskiego (zmarłego w r. 1848)! 
później oidynujący w klasztorze dr. Wróblewski kazał jej 
zamurować okno, z powodu, że światło jej szkodzi (dr. 
WróblewBkł bawi obecnie u wód); od pięciu zaś lat żadeP 
lekarz jej me widział.

Sędzia poleciwszy członkom komisji, aby nic poruszó" 
nem nie było, sam pojechał po ks. biskupa.

W  trzy kwadranse później ks. biskup przybył, a gdy 
zapalono świece i ujrzał tak uwięzioną jak i jej celę, obu
rzył się niezmiernie, mówiąc: „Toć to wasza miłość bli' 
źniego, kobiety, czy wy jesteście ludźmi ozy furjami, ż* 
stworzenie Boskie tak traktujecie"; nakazał przenieść Bar- 
baręjdo wygodniejszej celi, co przełożona nie bez opor u- 
skuteczniła, Przeprowadzono ją na dół, dano pościel i łóżko

W tej chwili nadszedł spowiednik, któremu ks. biskup 
zaczął robić wyrzuty. Kapelan zmieszany tłumaczył się 
że to obłąkana, że niepodobna było dawać jej odzieży, bo 
drze na sobie, i niezmiernie się dziwił, zkąd się o ten 
mógł sąd dowiedzieć.

Następnie spisano i podpisano protokół.
We czwartek udała się powtórnie tasama komisja wr*f 

z prokuratorem rządowjrm, p. Kędzierskim, i z przybranie© 
lekarzy, dr. Macieja Jakubowskiego, prymarjusza domu obłą' 
kanych, i docenta med. sąd., dr. Blumenstocka, do klaszto
ru. Komisja tym razem znalazła Barbarę w celi wygodnej* 
oczyszczoną z brudu i odzianą. Barbara liczy obecnie 
52, jest cieleśnie wycieńczoną, siedzi ciągle w kąciku, pr*' 
wi lubieżne neczy, wybucha gniewem na widok jednej z* 
zakonnic i ks. spowiednika, i czyni wrażenie osoby obłą
kanej. Lekarze obejrzeli ją troskliwie, lecz oprócz odgnie- 
cenią i zaczerwienienia kolan nic nie znaleźli.

Na pytania lekarzy odpowiadała wprawdzie bez zwią' 
zku, ale łagodnie. Lekarze udali się na obejrzenie celi, ale 
znaleźli już i okno wybite, celę wyczyszczoną i wycliodel 
zatkany (szkoda, że p. sędzia nie opieczętował tej celi, tał 
ważnej).

Następnie udane się do celi panny przełożonej, dli 
zrobienia rewizji i wyszukania papierów, mogących rzec: 
wyjaśnić. Panna przełożona przeczyła, aby jakowe istnie  ̂
miały. Zapytana raz jeszcze, aby pod sumieniem jako ża
ko zakonnica zeznała, gdzie są papiery, odpowiedziała : „Ni* 
wiem."

Obecny tym Tazem przeor karmelitów utrzymywał, i* 
Barbara zamkniętą została z porady lekarskiej i za wiedzł 
władzy duchownej, na co ks. prałat, Spital, z oburzenie© 
odrzekł: „Proszę nie rzucać plamy na ks. biskupa, on 0 
niczem nie wiedział; jeżeliście zbłądzili, będziecie sami z* 
to odpowiedzialni. Czemużeście nie dali znać biskupowi’ 
który tu już 7 lat jest, i czemuście o tem nie wspomniał 
nuncjuszowi za jego bytności tn W roku zeszłym ?“

Spisano protokół sądowo-lekarski, gdzie lekarze orz© 
kii, że cela, w której Barbarę Ubryk znaleziono, pod wzglę
dem hygienieznym musiała wywrzeć najgorszy wpływ o* 
stan fizyczny i umysłowy Barbary, że nadto trzymanie 4 
takiej śmierdzącej, nigdy nieodwietrzonej, przez 20 lat nie
opalanej ce li, osobę nawet zdrową musiałoby przypr© 
wadzić ao utraty zdrowia fizycznego i umysłowego; co d° 
stanu zaś zmysłowego Barbary w chwili obecnej, po jedi©' 
razowem jej badaniu nic stanowczego orzekać nie mogą 1 
uważają za potrzebne przeniesienie badanej na kilka tyg© 
dni do Zakładu obłąkanych, celem obserwacji i wydani* 
ostatecznego orzeczenia. Sąd w porozumieniu z biskupem za
rządził jej przeniesienie, które d. 23. miało nastąpić. Dowi*' 
dujemy się z Ctaiu, że ks. Bpowiednik przez biskupa ***' 
spendowany został. Na wszelkie uznanie zas ruguje energ1' 
czne i pełne taktu zachowanie się dr. Gebuardta i k®’ 
Spitala. Protokół pierwszy natychmiast przesłany zost* 
ministerstwu sprawiedliwości. D, 23. miały być przesłuch©** 
zakonnice w klasztorze w przytomności ks. Spitala, ks. spo
wiednik zaś W sądzie, dr. Wróblewskiego w tej chwili dl* 
nieobecności przesłuchać nie można- Zastępujący tegoż * 
klasztorze dr. Błażej Bobrzyński podaje, że Barbary mu *** 
gdy nie pokazano. Podczas rewizji przełożona zemdlał1 
Tuszymy sobie, że energiczne śledztwo, które jest w tok© 
wykaże istotny Btan rzeczy i wykryje przyczynę tego t* 
przerażającego pozbawienia wolności zakonnicy ze stroi*/ 
sióstr własnych, i sprzecznego z regułą zakonu i pojęć**1*1' 
chrześciańskiemi o traktowaniu bliźnich. (Opis ten W**^ 
z Kraju i Czasu; p. r.)

— L ist k on serw atora  p o m n ik ó w  B»rodoW .y, Jj 
w  fia lle ji w sch od n ie j do  autora „E n cy k lo p * 4 * 
fia llc ji."  Wielmożny Panie! Z przyjemnością odczyt***1̂  
zeszyt drugi wydanej przez Pana „Encyklopedji gal*0̂  
skiej." W istocie, w dziele tem nie wiem co więcej pod*1̂ 
wiać: czy ową masę nagromadzonych materjałów, 8*u 
cych do opisania pod każdym względem wszystkich, oho }  
najdrobniejszych miejscowości naszego kraju, czy też 0 
żelazną pracę i wytrwałość, jaką Pan okazałeś przy u® 
daniu tak mozolnego, a tak wszechstronnie pożytecznego 
dzieła. Miałen san: sposobność oglądania Pańskiego *r 
chiwum, na którego zebranie Pan nieledwie całe życie P° 
święciłeś, a podobno nieraz przy chłodzie i głodzie z n» 
wczą cierpliwością utworzyłeś zbiór wysokiej w a r to ś c i  

dziejów i statystyki kraju. Każda bez wyjątku miej*®
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Izość ma tam gpi(,„ną swoją histcirję, od jej powstania a i 
do obecnych czasów doprowadzoną; znajdują się tam wspo- 
muienia. łączące ją z dziejami narodowemi, i wymienione 
*4 wszelkie dawne zabytki, jeżeli jakie w jej obrębie się 
znąjdują, wreszcie podana jest jej rozległość, położenie, ga
rnek ziemi, jej uprawa, ludność, nazwiska dawniejszych i 
nowszych posiadaczy i t. d., zgoła wszystko, co tylko kogo 
Według jego żądania interesować może. Wiadomości te 
Wykazane są z taką dokładnością, i nieledwie zbyteczną 
drobiazgowością, że prawdziwie trzeba więcej niż siły je
dnego człowieka, ażeby to wszystko można było wyszukać, 
żebrać i w pewną całość ułożyć.

Przykre więc na nonie zrobiła wrażenie odezwa Pań- 
®ka umieszczona w Dzienniku Lwowskim z d. 13. lipca r. b. 
nr- 164, w której Pan użalasz się na obojętność, z jaką 
Jegu dzieło dotąd jest przyjmowane, i na ten szczupły po- 
Wet prenumeratorów, niepokrywający nawet kosztów druku, 
1 będący powodem opóźnienia w wydaniu tego zeszytu.

Jako powołany do czuwania nad dawnemi budowlami 
1 pomnikami, miałem nieraz sposobność, przy ich zwidza- 
niu, przekonać się o dokładności i historycznej ścisłości w 
*ch opisach, mam więc sobie za miłą powinność oddać w 
tern Panu należną sprawiedliwość, i zachęcić go do nie- 
Ustawania i wytrwania na tej drodze z wielkim dla kraju 
pożytkiem.

Przytem czuję również jako mój obowiązek, zwrócić 
na to dzieło uwagę wszystkich Bad powiatowych, wszy- 
■tkich urzędów, korporacyj i Rad gminnych, zgoła wszy- 
■With w ogóle spółziomków, polecając im takowe najusil- 
niej do praktycznego użytku, i prosząc, ażeby swoim spół- 
UiUiałem raczyły wesprzeć tak poczciwą, sumienną i poży
teczną pracę. Jednem słowem, z całą otwartością wyrazić 
niaszę życzenie, ażeby dzieło to znajdowało się w każdym 
domu, w którym nasza dawna przeszłość, jej zabytki i 
znajomość rodzinnego kraju nie są obojętne.

Z winnym szacunkiem
Krosno d. 17. lipca 1869.

Mieczysław Potocki.

— Ucieczka z więzieniu, Zenon Kulczycki z Poiła 
pod Kałuszem, gorzelnik, 27 1., o kradzież poszlakowany, 
ocieitł z więzienia sądu śledczego w Kołomyi.

— Otrzymali stopień magistra fWmflcji na uni
wersytecie Jagiellońskim pp. : Edward Fischer ze Lwowa  ̂
Karol Jezierski z Zatora, Konstanty Kawski z Krakowa, 
Michał Kwieciński ze Skrzydlnej, Władysław Nahlik z Tu
chowa i Marceli Żymierski z Tarnowa.

— Na sprawienie ąrebrnej trnmny ma Kazi
mierzo W ielkiego nadesłali na ręce Wydawnictwa Ga
zety Narodowej z Tarnopola pp.: Zelig Margulies, J Nas- 
berg, Ch. Scbechter, Ch. B. Polisiak, Woli' Polisiak, O. Po- 
lisiak, D. Zelcer, N. Margulies, A. Margulies, razem 2 złr.
16 c. Z Borynicz pp.: A. Mata (2 złr.) L. Matz, Ewel. Go
dlewska, M. Toczyska, ks. J. Juzyczyński, L. Altar, W. Ma- 
rjański, J. Przybysławski (po 1 złr.), M. Segal (50 c.), B. 
Toczyski (70 kop. i 25 kr. m. k.), J. Ziemba (1 cwancygier), 
czyli razem 9 złr. 50 c., 70 kop. i 25 k. m. k. Mieszkańcy 
Borszczowa (ze składki, w którą wchodzi datek starozakon- 
nych 8 złr. i zebrane w kościele podczas żałobnego nabo
żeństwa 6 złr. 40 c.), jako resztę do poprzednio już wyka
zanych : 21 złr. 40 c. Panie K. i M. Kopertyńskie z Ja- 
gielmcy 2 talary sr., Klemens Mochnacki 2 złr., ze skład
ki podczas żałobnego nabożeństwa dnia 8. om. w kościele 
ebrz. łac. w Podbuiu 8 złr. 55 c.-, mieszkańcy Starego mia- 
aia 33 złr 64 c.; z Brzeżan (nadesłane przez zarząd brzei. 
oddziału Towarzystwa pedagog.) pp .: Emil Mori (2 złr.), 
prol'. A. Czarlowski, por. Hohn, A. Łuczkiewicz, dr. J. Ma
dejski, ks. W. Ostrowski, prof. S. Płachetko, Jyr. gmin.a. 
Sołtykiewicz, F. Szydłowski, prof. Z Uranowicz, J. Zającz
kowski, J. Żminkowski (po 1 złr.), ks. kanonik Brzeziński 
i Ap. Zimroż (po 50 c.), razem 15 złr.; z Brodów pp.: Eo- 
eenheim, J. Gomoliński, Mojż. M. Landau, Al. Humnicki,
H. Kapelusz, Świątoniowski (po 1 złr.), N. N. (3 złr.), U- 
czniowie szkoły normalnej (2 złr. 74 c.), A. B., G. Szefer, 
A. Margulies, Fr. Gomuliński, J. Petz, F. Halodewicz i J. 
M. S. (po 50 c.), S. Zimand. G. Mozer, A. Korytyński (po 
20 c.), Adam z Hruszowa (10 c.), M. Epstein (18 e.), razem
17 złr. 12 c. Ze składki w Zbarażu, zarządzonej przez od
dział tarnopolski Towarzystwa pedagog. 14 złr. 64 centów. 
Razem nadesłano 124 złr., 2 talary sr., 70 kop. i 25 kr. m. 
k., a z poprzednio wykazanemi ogółem: 1287 złr. 9 cent. 
w a., 20 franków, 8 talary sr., 1%  guld. sr., 4 cwancyg.,
1 rnb. 25 kop. i 6 kr. m. k. — W wykazie umieszczonym 
w nr. 169 Gazety Narodowej z dnia 7 lipca br. opuszczoną 
»uBtała przez pomyłkę drukarską pozycja: pp. urzędnicy
starostw* i sądu powiat, w Tarnobrzegu, przez p. inżynie
ra j .  Hanusia 32 złr. 80 c. Kwota ta jednak jest już wliczo
na w sumę ogólną, podówczas wykazaną.

— Łańcut. Miasteczko nasze nie pozostało w tyle za 
innemi miastami i obchodziło dzień powtórnego pochowa
nia zwłok wielkiego naszego króla. Dzień ten pozostanie i 
u nas narodowem świętem, pamiątką, że w tym dniu uj
rzeliśmy jedność myśli, jedność uczucia w całym kraju bez 
różnicy stanów i wyznań.

Włościanie u nas wzięli liczny udział, a izraelici z 
własnego popędu odprawili w swojej synagodze nabożeń
stwo żałobne i sklepy wszystkie w tym czasie pozamykali. 
Był to widok o tyle miły, o ile niespodziewany.

Nieobyło się jednak bez „ale*, a pierwszy zarzut do
tyczy Wydziału Bady powiatowej łańcuckiej, który otrzy
mawszy z Krakowa zawiadomienie o uroczystości, nie ra- 
cr jł  nawet jednem słówkiem uwiadomić o tern ani gmin 
mii miasto, lecz według chwalebnego dawnego zwyczaju 
złożył to ad acta. Wprawdzie był podobno w Krakowie 
reprezentant tej Rady, lecz godziło się przecież dopuścić, 
aby i gminy mogły były okazać swój patrjotyzm i swoje
Uwielbienie dla Wielkiego króla.

A można się było spodziewać licznego udziału naszego 
ludu w uroczystości krakowskiej, jeżeli mimo tego, że poźno 
doszła wieść o terminie pogrzebu , przeszło 100 osób, mię
dzy temi wielu włościan, znalazło się na dworcu kolei, a 
Miększa połowa musiała pozostać dla braku biletów. Wło
ścianie okoliczni zbiegali się skwapliwie, by się dowiedzieć 
0 obchodzie od powracających z Krakowa i z rozrzewnie- 
ńioniem słuchali opowiadania. Są to fakta prawdziwe.

Szkoda więc, że są jeszcze tacy, którzy zaniedbują spo- 
Sobnosci tak dobrej dla rozbudzenia w prostych sercach , 
ludu szlachetniejszych uczuć; którzy zamiast korzystać z 
każdej szczczęśliwszej chwili, mogącej bez wysilenia być 
zużytkowaną na cele narodowe, wolą trwać w słodkim in- 
dyferentyzmie.

Jedno jeszcze dodać muszę do powyższej wzmianki o 
nabożeństwie iałobnem w Łańcucie.

Księża jezuici, którzy w duchu patrjotycznym nigdy 
do ludu nie przemawiają, odprawili na żądanie obywateli 
żałobne nabożeństwo, lecz bardzo potrząsali głowami na 
Wzmiankę o kosztach tego nabożeństwa, utyskując, że wie
le wyjdzie światła i t. d. Podobno obywatele mają się u- 
dać do Wielebnych 0 0 . w chęci wynagrodzenia poniesio

nych przez nich trudów. Kazania ni przemowy nie było. 
Widać uważali to ojcowie za zbyteczne i niewłaściwe i 
zgadzali się w tym punkcie z kapitułą krakowską. Sku
tkiem tego wielu z pobożnych nie wiedziało nawet, za ko
go się modlą.

Pozostaje nam tylko pocieszać się lepszą przyszłością, 
bo obecnie „nie wolno* nam mieszać się do spraw ko
ścielnych !

-  (J.J .S .) Z  M nnasterzysk dnia 18. lipca. Dnia 8. 
h. m. odbyło się też i u nas za staraniem tutejszej mło
dzieży solenne nabożeństwo żałobne za ś. p. króla polskiego 
Kazimierza Wielkiego, przy udziale c k. urzędników sądu 
powiatowego, korporacji gminnej, jakoteź robotników c. k 
fabryki tytoniowej i licznie zgromadzonych mieszczan. — 
Katafalk był dość okazały, a do większej okazałości jego 
przyczyniło się wielce przeszło 200 świec jarzących bractwa 
fabrycznego, które koło katafalku gorzały. Podczas nabo- 
żeństwa mieli obadwaj księża ob. rz. kat. mowy, w których 
krótko a treściwie zgromadzonym przyczynę tegoż objaśnili. 
Nabożeństwo zakończyło reguieni przy odgłosie wszystkich 
dzwonów.

— Kostów. Dnia 15. lipca b. r. odbyło się w Kozło- 
wie za staraniem tutejszego wikarego ks. Buzańskiego i 
naczelnika gminy p. Bomanowskiego, za duszę ś. p. Kazi
mierza Wielkiego króla polskiego żałobne nabożeństwo, przy 
dość licznym udziale ludu. Żydzi z własnej pobudki wszy
stkie sklepy pozamykali i w bożnicy modlili się za duszę 
tego wielkiego monarchy.

— (IU..U.) h  Kołom yi (Procedura sądowa) W  miesią 
cu czerwcu 1866 wniósł p. J. A. pozew do c. k. sądu w 
Kołomyi przeciw starozakonnomu A. K. o zwrócenie 100 złr., 
8 korcy pszenicy w wartości 40 złr. i o zwrot wekslu, ak
ceptowanego na 100 złr., które A. K., w ceiu doręczenia 
takowych w ogólnej sumie 240 złr. wierzycielowi, panu B. K., 
na rachunek długu doręczyć miał, a niedoręczywszy temuż, 
pozostawił przy sobie, przeto zaskarżony został. Od roku 
1866 aż do r. 1869, a zatem trzy łata ciągnął się proces w 
sądzie kołomyjskim, aż nareszcie doprowadzono szczęśliwie 
po 3 latach do ukończenia procesu i spisu aktów na dniu 
27. stycznia b. r., i wyczekiwano na wyrok w tej sprawie. 
W miesiącu czerwcu b. r. zamiast wyroku doręczono ska
rżącemu J. A. następującą rezolucję w języku niemieckim :

„Das am 27. Jiinner 1869 verfasste Aetenverzeichnisa 
wird aufgelóst und der Hen- Klager, welcher in seiner 
Klage de praes. 22. Juni 1866 Z. 3303 drei verschiedene 
Klagegegenstande der Vorschrift des §. 4. G. O. zuwider 
vereinigt bat, im Sinne des Hofdearetes vom 31. Octóber 
1785 Z. 489 angewiesen, dieseiben abgesondert eor Gericht 
auszutragen. Vom k. k. Bezirksgerichte Kolomea am 31 
Marz 1869. Nr. 589. Kamieński m. p.“

Tak więc sprawa o 240 złr., która przez 3 lata w są
dzie pertraktowana i wszelkie stadja sądowe przebyła, zno
wu od początku musiałaby być zaczętą, gdyby rekursu’ prze
ciw tej rezolucji wniesionego, wyższa instancja nie uwzglę
dniła. .

Jestto jakby oczywisto samowolność sądzenia, i zależy od 
humoru sędziego, czyli wyszukania paragrafu, na mocy któ
rego proces na lat kilkanaście przeciągnąć można, albowiem 
w razie sprawiedliwej procedury sądowej mógł sąd zaraz 
przy wniesieniu takowej skargi ożyli pozwu, pouczyć ska
rżącego się i zaraz odrzucić pozew, gdyby w tymże prze
ciw §. 4. procedury sądowej trzy rożnorodne fakta złączone 
były, chociaż w tym wypadku p. J. A. przeciw A. K. ten
że paragraf wcale zastosowanym być nie może, ponieważ 
pozew jednę i tę samą okoliczność, a tylko w 3 gatunkach 
pieniędzy obejmuje, której niepraktyczny referent niemógł 
zrozumieć.

Jestto jeden z tysiącznych dowodów wadliwości naszej 
starej procedury sądowej, która majątki i kredyt naraża, 
a trudno doczekać się jej zreformowania.

—  Z Rudek na Drezno do Lwowa. Pokazy
wano nam bardzo wyraźnie i szczegółowo zaadresowany 
list z Budek, który wędrował Bóg wie po co do Drezna, 
dlatego iż ktoś mewił że adresatka wyjechała do Dre
zna, pomimo że ona ciągle mieszka we Lwowie i z innych 
stron nadchodzące listy odbiera bez"żadnych kołowań.

— „Mrówki* wyszedł nr. 21., i zawiera: Unia Litwy z 
Koroną, p. Henryka Schmitta; Gawęda, wiersz Syrokomli; 
Prośba ostatnia, wiersz K. Swidzińskiego; Twój pocałunek, 
wiersz Konika Polnego; Na wędkę, powieść Wołouego Ski
by ; Popularne odczyty K. Libelta; List z Belgradu, Wł. 
Kozłowskiego; Niewesoły krakowiak, Wł. Bełzy; Młodość, 
wiersz Wł. Ch.; Ułainek z życia w roku 1862, przez Łuka
sza Wielkopolanina; Kronika; Składka na rzecz rodziny 
Syrokomli; Nowe książki i dzienniki; Bozmaitości. Od 
Administracji. Inseraty.

  Dziennika Literackiego wyszedł nr. 29. i za
wiera : Unia lubelska ; Kampania w Galicji w r. 1809 (do
kończenie) ; Adam Tarło dramat w 5ciu aktach, przez Ada
ma Bełcikowskiego (c. d.) ; Dziad i baba, powieść przez 
T. T. J. (dokończenie); Stanisław Orzechowski, szkic hi
storyczny, przez Ludwika Kubalę; Lwowska wystawa sztuk 
pięknych (dokończenie); Kronika bibliograficzna; Przewo
dnik ; Ogłoszenie.

Gospodarstwo, p r a p m y s i  i handel.
Sprzedaż licytacyjna koni (400 sztnk różnego wie

ku) w Kadowcach ze stada rządowego rozpocznie się d. 16. 
siepnia tamże ; 50 sztuk klaczek dwu- i 60 sztuk klaczek 
jednorocznych będzie sprzedanych tylko hodowcom krajo
wym. W tym celu mają się kupujący wykazać certyfikata
mi od Towarzystw agronomiczuych, lub od Towarzystwa 
chowu koni we Lwowie.

Z p od  B rod ów  d. 22. lipca. Co do rezultatu tego
rocznych zbiorów, mamy dosyć dobrych nadziei, jak zwy
kle tygodniowe sprawozdania Gazety Lwowskiej widzą przy
szłość gospodarzy w różowych kolorach, a sprawozdania 
Izby kupieckiej krakowskiej w kraju rokują nawet obfitość. 
Okolica nasza przeciwnie przy dzisiaj w całej pełni będą
cych zbiorach okazuje inną, bo smutną rzeczywistość; dość 
lichy był rok przeszły w skutek posuchy, teraźniejszy jest 
daleko gorszy, zwłaszcza na gruntach takzwanych rumo- 
szowatych (kredowych). Grunta te o bardzo płytkiej war
stwie rodzajnej, z podgruntem przepuszczalnym, ucierpiały 
i tego roku ogromnie tak przez jesienną jak i wiosenną 
posuchę; ztąd też jeszcze w jesieni powschodziła ozimina 
bardzo rzadka, a po pagórkach powstało’ pełno pliszów, na 
wiosnę po przymrozkach majowych zupełnie zrzadła, zie 
mia dosyć rzadka, spęczona wiatrami, pozwoliła wysuszy 
korzenie. Na dobitek ogromne gromady rozmaitego robactwa 
tak poniszczyły korzeń, że roślina nie mogła dokończy 
swego życia i przed czasem uschła. Tak więc można zo 
baczyć u nas całe łany pszenicy, gdzie takowej ani śladu, 
a natomiast biały śmierdzący kwiat, niemogący służyć na
wet na paszę. W  wyrwanych szczątkach korzenia i źdźbła 
można spostrzedz pod szyją korzeniową pełne małych o

wadów, jakby weszek, całą kupą nagromadzonych: zdaje się 
że to już potomstwo pierwotnych niszczycieli. Ogromna też 
jest ilość poczwarek chrząszczowych, niszczących także 
korzenie, jako też świerszezokretów.

Te owady robią też znaczne szkody i w jarych zbo
żach, ho korzenie są tak podgryzione, że przy koszeniu wy 
dzierają się źdźbła razem z pozostałościami korzenia. Na 
wyższych miejscach wyglądają pola jakby zupełnie wypa
lone, została tylko czarna ziemia, a w około takiego pliszu 
szczątki zbutwiałej rośliny.

Po większej części wyglądają tak późniejsze owsy — 
jęczmiona zaś nie mają takich pustych halaw, ale całe miej
sca o próżnych kłosach, a gdy w nich była posiana koni
czyna, to także w tych miejscach znikła. Taki więc smu
tny stan okolicy, a ma tak być na wszystkich rumoszach, 
które rozciągają się od Załoziec aż po Sokal. Jedne tylko 
ziemniaki jeszcze nie złą nadzieję rokują, ale to tylko 
korzyść dla gospodarstw gorzelnianych; niegorzelniane ma
jąc jeszcze mniejszą ilość słomy niż przeszłego roku, ucier
pią więcej na przyszłość. Taki zły stan zbiorów nakazuje 
powstrzymywać się ze sprzedażami. Nową pszenicę sprze
dano tu już po 8 złr., a wódkę nową po większej części po 
90 c. garniec.

W Rolniku mieliśmy obraz wiosennych nadziei prawie 
z całego kraju, dziś można mieć coś więcej dokładniejszego, 
ponieważ takowe się ziszczają, ale gdy Rolnik nie będzie 
mógł pospieszyć z ogłoszeniem nowych wiadomości, dobrze 
by było, aby nasi gospodarze z kraju donosili do gazet co
dziennych o rzeczywistym stanie plonów, a możeby takie 
wiadomości mogły ustalić ceny, pozbawiając naszych ku
pców owocu optymistycznych sądów o naszych plonach.

W  Brzeżno., ch t w  D io h o b y c z y  urządza mini
sterstwo od ania 1. sierpnia b. r. urzędy do cechowania 
złota i srebra. Urząd brzeżański będzie połączony z tam
tejszym urzędem podatkowym, i będzie znaczył mar
ką F 6; urząd drohobycki będzie przyłączony do zarządu 
żupnego, i będzie znaczył marką F7.

( Fi) W iedeń, 23. lipca. Ministerstwo rolnictwa ukła
da obecnie statut projektowanej w Wiedniu akademii rol
niczej ; statut ten przejdzie następnie przez komisję facho
wą, a dopiero potem będzie przedłożony ministerstwu o- 
światy. Co do umieszczenia akademii, to hr. Potocki tra
ktuje z gminą wiedeńską względem odstąpienia na ten cel 
kamienicy zwanej pałacem Scbónbornów na przedmieściu
J o s e p h s t a d t .

Peszt, 22. lipca. Handel zbożowy w ciasnych obraca 
się rozmiaraefl głównie z tej przyczyny, że panuje jeszcze 
zupełna niepewność co do sypności nowego ziarna. .Na wy- 
yróz targują dziennie zalcćwo 10— 12.000 mierzyć na tutej
szej giełdzie, płacąc pszenicę 89—90ftową po 5.32%, 86%ft. 
po 4.80, 85’/ , ft. po 4.60, 85ft. po 4.55, 83ftjpo 4 złr. za 
cetnar cłowy i na 3miesięczny termin. Żyto 78—80ft. po 
3.30; jęczmień nowy 69—72ft po 2.30 gotówką.

Szczecin  , 22. lipcca. ( Sprawozdanie giełdowe kantoru 
K. Koepcke). Pogoda piękna przy temperaturze -j- 17 B. 
P s z e n i c a  za węcpel 2125 funtów cłowych żółta krajowa
69 74, pstra polska 69—72 , biała 72—75 tal. pruskich.
Na termin lipiec - sierpień 71*/, tal., wrzesień - paźdz. 70'/, 
do 71 tol., paźdz.-listop. 69*/,—70 tal., na wiosenną dosta
wę 70 tal. żądają i dają. Ż y t o  za węcpel 2.000ft cłow. 
loco z reki^59—60%, lipiec-sierpień 54—54% , wrzesień 
paźdz. 52’/ , —53, paźdz. listop. 51, na wiosnę 49—46%  żą
dają i dają. Jęumień i owies bez handlu. Groch 2250 ft. 
cłow. na paszę 57—5o tal. żądają. Kukurndza bez pokupu. 
Bzepak ozimj 18u) fnt. loco 83—95'/, tal. Podług tego 
cennika wypada korzec polski pszenicy po złr. 11.30—12.5, 
żyto złr. 9.35—9.90, rzepaku 16-—16.35. Nasienie koniczy
ny czerwonej w celnym gatunku za 200 fnt. cłow. złr. 53 
do 56.75. Kurs: złr. 150 a. w. czyni tal. 82 pr. kurant.

C entralny  bank austrjaelcl otrzymawszy koncesję 
przystąpił do zorganizowania Bady jeneralnej. Prezesem 
wybrany został Budolf br. Puthon, wiceprezesami: Tomasz 
M. Galatti i bankier Maksym. Lustig. Oprócz tego weszli 
do składu tej Rady: Leopold Bluhdorn, Szymon Dentsch 
(z Paryża), F. Friedliinder, dr. Smolka, Piotr Gross (ze 
Lwowa), Henryk ks. Hanau, Liebenberg, dr. Otton Loben- 
stein (z Krakowa), prof. dr. Herbert Peruice (konzulent 
prawniczy kurfirszta heskiego), Edw. Renken (konzul bel
gijski), Józef Schulhof, N. Sochanik (pełnomocnik br. Dzie- 
duszyckiego Włodz.), Bertold Stadler (radny m. Wiednia) i 
Weiher (bankier tamże).

/Ostatnie wiadomości
Miasto nasze zajmuje się gorliwie sprawą aa- 

mkuiętej przez 21 lat zakonnicy w Krakowie. 
Cóż dopiero mówić o Krakowie, gdzie wielkie mia- 
o byc oburzenie, tak że była obawa rozruchu, wy

mierzonego przeciw klasztorowi. Prawnicy nasi 
pytoją. dlaczego nie uwięziono natychmiat poszlako- 
wanych w tej sprawie przełożonej zakonu i spo
wiednika.

Czesi przy zbliżających się wyborach do sejmu 
poczynają się żwawo krzątać. Dzienniki niemieckie 
donoszą, iż w wielu miejscach grożą żydom niepo- 
zwalać miejsc sprzedaży na jarmarkach w miastach 
czeskich, jeśli będą żydzi głosować przeciw kandy
datom czeskim.

Urzędowy dziennik węgierski donosi, iż na 
dniu 22. brn. przedłożyło kilku członków kongresu 
serbskiego ministrowi E5tvosowi wyjaśnienie, do
tyczące rozwiązania tego kongresu.

Miedzy urzędowein dziennikarstwem francu- 
spiem a pruskiem wywiązała się na nowo namię- 
na polemika. Nordd. Allg. Ztg. pisze w swoim 

wstępnym artykule z dnia 23. b. m.: „W obec bez- 
jU ^dnych i impertynenckich poduszczeń dzienni- 

W Constitulionnel, Patrie i France nie uważamy 
wet za potrzebne uspakajać Holenderczyków co 

tv lknUSkicłl zamiardw inwazyjnych, a konstatujemy 
dziennfkóPr«StU pezczelne oszczerstwa powyższych

w n i  S e a a W i 6  fraucuz('y. zaczynają bawić sie 
lacie Senator 3artiges przygotowuje interpe-

’ U!tzącą do rozszerzenia zakresu senatu, doma- 
c7w l SI' J awi10^  obrad senatu, powiększenia li- 

y senatorów wybieralnych o 50 i t. p.
nipklr auas]^° na starcie między Izbą niższą an- 
kie ^ a a lordów- dz^a aUsza odrzuciła wszel- 
r , .  Poprawki w ustawie irlandzkiej, porobione w 
ch 101  ̂ w ' Ta zaś po raz drugi nie przyjęła u- 

wał Izby niższej. Telegramy donoszą, że w koń
cu przyszło do kompromisu co do tej ustawy mię- 
dzy ministerstwem a Izbą wyższą, który kompro
mis przyjmie niezawodnie Izba niższa.

Ministerjum hiszpańskie nie miało do dnia 22. 
bm. żadnych nowszych szczegółów co do ostatnie

go ruchu karlistowskiego. Przedsięwzięto wszel
kie środki ostrożności w celu utrzymania porząd
ku w kraju.

Telegram z Konstantynopola do Wanderera 
donosi pod dniem 22. bm., iż W ys. Porta z wiel
kim pośpiechem wzmacnia twierdze górskie Nik- 
sicz i Kłobuk, na granicy Czarnogóry położone. 
Czterystu robotników pracuje bezustannie nad ro
botami lortyfikacyjnemi. Rząd tnrecki zakupuje w 
Bośni: i Korcegowinie znaczną ilość zboża, koni
i wołów. . J ,

Talegam’ ' z Indyj angielskich, mianowicie z 
Bombaju, potwierdzają wiadomość, przed Lito ■ cima- 
mi w korespondencji naszej z Peteisouigf od< 
n ą , iż powstanie Kirgizów przeciw Moskwie jest 
ogólne i groźne przybiera rozmiaiy.

Telegramy „Gazety Narodowej.“
W i e d e ń  d n ia  24 . l ip c a  (wieczór). 

Wydział wojskowy delegacji węgierskiej obra
dował dziś nad ekstraordiuarjuni. Uchwała na
padnie dopiero po daniu wyjaśnień przez mini
stra wojny. Zdaje się, że sprawienie monitorow 
na Dunaju będzie pozwolone. —  Wydział spraw 
zagranicznych ukończył swoje prace.

Madryt dnia 24. lipca Dekret re- 
jen cy jn y  zarządza natychm iastow e wejście W 
życie ustawy o stanie oblężenia z r. 1821.

Cennik giełdy
we L w o w ie  dn ia  24. l i p c a

I. Akcje za sztukę.

Kolei gal. Kar. Ludwika bez dyw. 
Kolei Lwow.-Czerń.-Jasny . . . .
Banku hyp. e. z wpł. 40% bez d. 
Papierni czerlańskiej . . . . . .
Gal ic. Banku krajowego................
II. Listy zastawne za 100 zlr
Tow. kred. gal. w. a. 5% . . . .
Tow. kred. gal, w. a. 4%  . . . .
Banku h-pot. galic. 6% . . . .
Galie, za&łodu zred. włościańskiego

III. Obllgl zł 100 ztr.
Inaemnizacyjne galic. . . . . . .

„ ’ wk Kraków. . . •
„ ks. Bukowin. . . .

Pożyczki głudow z r. 1866 po 7% 
Piorwsz. kol. gal. K. L. I. em. . . .

„ „ „ II. em. . . . I
, „ Lw. Czerń. I. -emij
r » , H. „ . . .

IV. Monety.
Dukat holenderski .......................   •
Dukat cesarski . . . . . . . . . .
N apoleondor........................................
Pófimpaijał rosyjski............................
Bubel srebrny r o s y js k i ....................

papierowy „ ....................
Banknoty polskie za 100 zlr. poi. .
Talar pruski srebrny • ....................
Pruskie bilety kasowe . . . . . . .
Srebro ................................................  >

PhkCĄ Żądają
w. a. W. i -

złr ; cnt. złr. | et.

245 00 247)50
206 00 206iOO
99 50 102,00
00 00 00 '00
92 50 93 60

91 50 92 00
79 50 6O1OU
92 75 93 25
92 50 93 50

74 80 75 a)
00 00 Ot ud
00 00 00 05

101 00 101 76
00 00 OClOO
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00

5 81 5 87
5 85 5 92
9 98 10 10

10 17 10 30
1 86 1 92
1 67 1 68

00 00 00 00
00 00 00 00

1
121 sę 1 84 

128 00

Tor/ary

P szen ica ....................
Zyto
a \ Pszenicy . • . ,

(2 /ż y to 1 . . . . . .
Jęczmień . . . . . .
Owies  ....................
Kukorndza . . ■ . t
H re czk a ....................
Koniczyna . . . . .  
Rzepak . . . . . . .
Ln ianka....................
Groch . . .  • •
Łoj . . . .  . .
Potoa  ....................
 ......................
Spirytus....................

Korzec
waży
funt.
wied.

Na | « te « e

od | do

złr. cnt. | złr. ct.

170 8 50 8 1 60
160 5 40 5 oO
170 00 00 00 00

160 00 00 00 00
140 4 30 4 50
100 3 50 3 70
170 4 60 4 70
140 5 50 5 60
180 40 00 42 00
150 12 5G 13 00
150 a 50 10 00
180 5 00 5 50
100 3? 00 31 50
1UO 1'- 60 15 50
100 00 00 00 00
r iaa’") 14

ł
00 14 50

Kursa % dnia 24. lipce 180&,
godz. 2  min. 2 0  popołudniu.

W iedeń . Akcje kredytowe weg 105.26. Akcje banku 
anglo-austr 877.—. Anglo węg. lliToO. Akcje Karola Lu
dwika 248.—. Kolei siedmiogrodzka 178.50. Kolej połu
dniowa 267.—. Kolej alfSldzka 178.50. Kolej państwowa 
412.—. Kolej lwowsko - ezerniowiecka 206,50. Kolej węz 
półn.-wach. 171.50. Kolej północna 234.75. Kolej Rudolfa 
173.—. Kolej Franciszka Józefa — . Galicyjskie oblig 
indemnizacyjne 75.—. Losy 1864 r. 122.70. Napoleondor 
10.—. Kolej węg. wschodnia 103.—. Usposobienie stalsze.

Kursa i  dnie 24. lipca 1§69,
godz. 6 min. 20 popoiudoiu.

Renta anstrjacka 63.40 Akoje kredyto- 
we 900.80. Akisje banku anglo - austriackiego 390 — 
Bana obrotowj 142.50. Akcje Karola Ludwika 250AI 
Kolej iKnudniowa 2 7 4 .-. Franko-austr. 129.25 Akcja ^  
banku hyp. 100.—. Akcje banku handlowego 92 5G Akcie 
banku budowniczego 73.—. Losy 1860 r 104.40. Napele 
, .°r W . - .  Bank związkowy Akcje galic. brtKU 

Aj- R°leJ lwows-czern. Kolej Ellbiety
Kolej fńntk. . . Kolej Franciszka Józefa —. —. bani 
jeneralny 82.— . Usposobienie hauzte 

Pary*. Renta 3 /,  71.87.
Berlin. Moskiewskie banknoty 75%. Akcje kredyto

we 121%. Lombardy 147*/,. Galicyjska kolej 100%. Kolej 
państwowa 227%. Na Wiedeń 80%. Z y t o - O w ie * -  U«po* 
sobienie w końcu stalsze.

Wrocław. Pszenica 89. Żyto 70. Owies 43. Olsj 
rzepakowy 11*/,.

S z cze c in . Pszenica —.

Pociągi kolejowe na S*6,rnyi,Ł_i£I!^cu 
karoltt Ludwika. (Podług lw ow skiej, 

Odchodzą ze Lwoua do Krakowa o g. ^ wiectói

"  * do Czermowiec o „ 10
n o f, “

" * do Bród. i l ło c . o „  11-  ^

o -,
o
o
o
o

4P r*nt 
„ 48 wieoiói 
.  f  ran<
„ 8 wieczór. 
„ 5 rano 
„ 28 wieozói 
„  21 rano 
„ 36 wieczór. 
„  4 rano.
„ 16 wieczór

Przychodzą z Krakowa do^Łwowa o „ 10
P * nz Caerniowiec »

p n
” z Brodow i Złoc. „

P ociaai kolejow e* na sta c ji lw o w s k ie j PÓn- 
sa m cze . (Podług zegaru lwowskiego.) 

Odekodzą do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 rano.
o „ 10 „ 34 wiecEGi. 

Przychodzą do Lwo. zBrod. i Złoć. o „ 4 „ 35 rano.
.  _ „ o _ 3 „ 42 wieczór.



4 GAZETA NAHCDOWA z dnia 25. Lipca 1869.

Obwieszczenie.
Proboszczowi turaskl-.mi, Zygmuntowi 

Cieleckiemu d „ .»  2. listopada 1652 w Pu- 
znaniu .mirlemu, należy aię z dóbr Promna 
i Jagodoa względnie po iiibbastacji tychże 
w celu p działu t ceny Irupna część, która 
włącznie » dochodaiui 40X00 tal. wynoji i 
w depozycie królewskitgo zadu powiatowe* 
go w Środzie się zu ujdn.,*  ̂ o które jednak'1* 
woż x sukcesorami po miecznika Wsierja 
nie Piwnickim proces się tocey.

Jako pretendenci do spadku po probo
szczu tumskim Zygmuncie Cielecki™ do
tychczas wystąpiły następu ace o s o b y :

I . pani Franciszka a Dzierz8oWBk*cu 
Bajerska w Unirinie,

i .  pani Marianna Ziółkowska w Czę
stochowie, .

3. niezamężna Marjanna Dzieizgowska 
w Lecblinie,

4. pani Barbara z Weisselów Paprocka 
w Warszawie,

5. Paulina i Eoryk małżonkowie Pa- 
proccy w Warszawie.

6. Klemens Paprocki pod Lublinem,
7. ‘Adam P aprock i pod Lublinem,
P. wdowa Józefa Paprocka,
9 wdowa ,'ulia Ejglcrt z Paprorkic-h, 
(ad 5, 8 i 3 w W i.sza^ie w diimu Ja- 

aińskiegt Pr?y ulicy Żurawiej Nr. I * 62 za 
mieszkali).

10. Ka sr erz Paprocki, dawniej w 4ym 
pułku wojsk polskico linijcwych,

I I . Antonina Paprocka w Warszawie, 
1». Antoni Dunin, referendarjusz w War

s*aw ie,
13..Józef! Kiakywski, kapitan k-idetów 

w Kali. su,
lł.W alenty Krakowski, kapitan w Ł ę 

czycach,
15. Józefa Krąkowaica, u brata od 13 

zamleszKSfs,
•16-- Nepomucen Kurnatowski,
17 Ruzal a Dunin, zamężna Jeże^raha. 
id. Magdalena Dunin, zamężna Napie- 

rtiuwiOs w Lechlinifc pod Skokami,
19. Emilia Łazocka z Duninów w Dzierz

bie pod Stawiskami pod Warszawę,
20. Jadwiga z D in Dow owdowiała Ki- 

ścielnlska w Warszawie,
21 Z o f!a z DaniticW, mnęirm Łazocka 

w Waiszawie przy nlicy Widok, Nr. 1574.
2 . .  Łucjan Jurkiewicz w Polsce,
23. IgDacy Kamiński w Zajęczk„wie 

poa Szamotułami,
24. Stanisław Orabski w Kunowie pod 

Dusznikami,
25. Ąptcjni Bolesław Wierzew ti w Stę- 

azewku pod Pobiedziskami,
26. Antoui Gr.bski w Rasihorzu pod 

Środa.
27. Antoni Cielecki,
28. Tadęnss Cieiecki,
29. Jan Cieiecki,
30. Józef Cielecki,
Ó1 Zofia z Swięczkowskich owdow.ała 

Cielecka,
32. Klementyna Suchodolska z Cieleckich,

33. Królewska praska rejencja w Poz
naniu jako za itępczj ni fisku.a dominialntgo,

34. Teodora W tgierjka w Szam. t dacń,
36. Antonina Szołdraka w Popowie nie- 

mieckiu poa Śmiglem,
36 K> :m rs Tarnowska i ojciec jej T ir- 

no. jk i w Kliazkuwie pod Sieradzem w 
Polsce.

37. Anua Kalk.t lin w Błotnicy pod 
Przymentem,

38. Adam Józef Węgierski w Wrzącsoh 
po 1 Sieralzetn,

39. Michalina Kierska w Gąsawach pod 
Szam Aułami,

40. Emma Kosińska t. Poznania. 
Wzywa się teraz wszystkich tych. kto

rzy bliższe albo równie bliskie pretensje 
sukcesyjne do spadkn mieć mniemają, aby 
pretensje swu.e » I d i terminu na dzień 12 . 
majn jo70 r. przedpołudniem o godzinie 10. 
przed panem sędzię powiatowym Orłowiu- 
szem wy znaczonego zameldowali ; w razie 
przeciwnym po opływie tegoż terminu attest 
legitymacyjny wystawionym będzie.

Po nań dois 4. czerwca 1869.
Królewsko Pruski Sąd powistowy.

Wydział II.

Na Pasy do Maszyn i 
MIocarń

w szelkiego rozmiaru przyjm uje zam ó- 
wiania Skład w yrobów  krajow ych A lf 
hr. P otock iego  we L w ow ie  pod  1.
19 rn. 2532 4—6

Th e  Singer M a n u M o rin g  4  €o,
w  N o w y m  J o r k u .

Największa w świecie fabryka maszyn <lo szycia.
O becnie robią:

4 razy  w ięce j aniżeli maszyny Howe’ go.
2 razy  w ięce j aniżeli maszyny Grovera i Bskf.^a i 
1 / i  raza w iycę j aniżeli maszyny Wbeelera i W.is ma.

SK L A U  G Ł Ó W N Y :
Wiedeń, Opernring 13, gegenuber Palais Schey

S k l& d  g łó w n y  d la  G a l ic j i ;  
we Lwowie ulica Sykstuska pod I. 131 a/ 4. 

Scherz tj lrriedl(indor.2478 1 - 1

< C ^ m _ JŁfcL. i  * 5
do sm a żen iu  konfitur

\ funt wied. w głow ie . 5 7  cnt. 
1 funt \\jod. na lunty . 3 8  cnt. 

poleca handel

K a r .  3 a ł ł a b a t i a
2506 w c L w ow ie 1. 2 9 0 . 3— 4

Niezawodny środek przeciw 
zarazie pyska i racic 11 by
dła. tudzież przeciw  wściekli
źnie dla ludzi i zwierząt i księ

go suszowi,
A. Patliiewicza.

W okolicy Lwowa i na prowincji sze
rzy się w obecnym czasie w sposób zatrwa
żający zaraza pyska i racic u b y iłs , dlatego 
zaleca on swój środek dla dobia ogółu i 
w skutek wszechstronnych poszukiwań po
daje do publicznej wiadomości.

Cer,a ]<;dnej dozy tego środka dc ura 
towar ta jednego oydlęcia, wraz z przepisem 
użycia, 2 zir. v*. a.

Ogólnie już wiadoma cena każde, dozy 
środka, tak aa wściekliznę jak i na księgo- 
susz. wraz z broszura, 3 zir. w. a.

Bel warunkowa skuteczność środka pize- 
ciw wściekł tnie jest zagwarantowana całym 
majątkiem A . Patkiewieza, skuteczna irwa- 
łosć tegoż jest 5cioletnia, Cała kuracja od 
bywa się w jedne: godzinie, a na wypadek 
nieprzewidziany jest z pas tego środka nie
zbędnie potrzebny. gdyż zwłuka w zażyciu 
zagra** nt ata życia.

Ołówny 8* iaJ pod firmę A. W ie lk o 
p o lsk i pod i. 44 m. we Lwowie.

S .  S Y R O P
se  sk ó rk . g orzk ich  p o m a ia ó cz , 

pana J . P .  L a r o  z e  aptekraza w Paryżu.
Powodzen!a 35-letoie przekonywają, 

iż syrop teo jest skuteczny jako środek-. 
W zb u d za ją cy  1 p o d n ie ca ją cy  do

utrzymania w działalności funkcyj żołęu- 
ka i niższych części ciata, w leczeniu 
ostrych jafc również chronicznych chorób 
i.Crwowyen. 239;) 5 —?

P od n ieca ją cy  n e rw y  Ha stłumien a 
w zarodzie r-./.inaitćgo. rodzaju sympto
mów, poprzedzających większe choroby, 
i dla polepszenia trawienia.

1’ r z e c iw  p e r jod y ezn y m  p rze jm y- 
w an lom  zimna,' i gorąca które tuty 
puią tylko przed gorzkiemi lekarstwami. 
i*k(iteż dla uleczenia cierpień żołądko
wych i gastrycznej zitnnicy.

O d ra d za jący  w razie braku krwi , 
przerw w tiav*irniu. osłabieniu s i ł ,  w 
braku apetytu i wycieńczeniu.

Pabryka i skład dla rozsyłki ■■ 
J. P. 1 aroae et Gomp. 2 Rue des Lions 
Saint Paul P aris

S k ł a d y :  We L w o w ie  n p Zyg. 
Ruckera i Ad. Berlinem: w B ielsku u p. 
Gustar-a Jobanny; w (  zern iow cacll n 
pp. Coy, Altba i Krzyżanowskiego; w 
K ra k ow ie  u p. Siedleckiego.

R z e c z  n a j ś w i e ż s z a !  K j f t  Precz i  bieldłami!
Od c. k. rządu najw. uprzyw .

t % 1 I  środek do

r u l c l i e r y n , n'*,epkI9eir ,“
•prawia. że skóra przybiera barwę naturalną, ży w ą  i zdro- 
* 1, ahoeiathr ja  dawno straciła była, osuwa wszęlkic obrzy
dliwe nieszystości naskórne, tudzież płeć pożółkłą i bladą. 
Nawet skórze. przez zaniedbanie zwiędniatej i niepokażnej, 
prsywrsoa bezzwłocznie czystość naturalną i świeżość ’ Wô  
dc eianą. 2377 34 f

c ląkon oryginalny wraz z prz jpiaem używania 1 złr. 50 jt., 1 flakon ua próbę 80 ct.

E t e r y c i n a  E s e n c j a  C a t e c h o u  d o  n s t  «■  cachi)ivcifc z ust..Jena 1 Itak. 1 złr.
Gluwny skład c. k. wyłącznie uprzyw. fabryki Pulchcrynu 

w Wiednia, Stadl. B ailąa^e Nr. 4. (obok K«nhen»ł< ingasse).
We LWOWIE dostać motoa w aptece JfiYOMDNTA H U O K K R 4 i w handlach gAlan 
teryjnych F r a n c i a s k a  E h r l i c h a  i I g n a c a  H e r c o k a ;  w Kolomyp w spte-

ce Ma k s .  N o  w i c k i c  f?o. ______________________
n* podstawie n*ji owBŁvoh badan^iijioj^o^yeh^

W ien, K&rnthnerriug Nr. 15.
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Ażeby powszechnie wyrażonemu iyczeni moich P. T kupujący-b 
zadość uczynić, pozwalam s ib, ■ uinipjszem podać tajuj rzpjmiej dc wia 

domości, że w m ilm zakład ,e zawsze w najmiększym wyborze

najnowsze wzory ROLET do OKIEN transparentow ych i z drzew a,
jak również s-czogólniej ulnbione

zastawki do okien, gładkie i malowane, siatki 
od mach, gładkie I wyciskane,

wszelkiej wielkości i najrozmaitszego wykonania znajdują się na składzie, 
i że dołożę wszelkich starań, by odpowied1 iością ceny i pięknością to
waru zjednać sobie takie same zaufanie, jakie już, po. hlebiam sobie, przez 

taniość i dokiadud wykonanie mój obficie zaopatrzony skład
francuzkich i angielskich obić papierowych,

dotąd mi zjednał.
Na zamówienia z prowincji przesyłają się bezpłatnie wzory i kom

pletne ćenniki. Z uszanowaniem
E. F. Fischer.

uprzejmie adresować: Tapeten-B azar, W ien ,
2379 1 6 -2 4

Li*ty uprasza się 
Kśrthnerrin? Nr. 15.
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W ien, Karnthnerring Nr. 15.

g i r f t d z i e ż .
Na Małej Ruskiej ulicy pod I. J;i3 dnia 

2. lipcs miedzy godz. 8. du 20*minut ria 9 
rano skradzione zo-dały rzeczy przeszło 
• itO złr. wartości: Futr,-. lisy niosk.--wskie
p-ikryte suknem ciemno-oliwkowem. płaszcz 
ez.irny rypaowy podszpwk.i weJni^fiA 
wacie, płAsxr.x D>p|)t Jt-Gan^er cz«ruy bez 
ż dnyeh ozdób, płnszfz czarny aukienny 
podszewka szafirowa tybetowa, kaftan czar 
B y sukienny Jostryną obłożony-, 5 koszul 
poi kałowych nowych damskich do gorsu. 
W tei chwili właścicielka do policji dnłt 
znać. 2; >92  ̂ 1
Nakład.-m C U D IP U T P P A  we L^owjn, 
k^itjgarni ■Hwli I I*I1H wyszła i jest

do nabycia wp wszystkich księgarniach

„ B E Z IM IE N N A "
pow eśc B. Bolesł-wity w rlwóch częściach. 

Część. I. „BaZjmiemia.*
Część II. „Nowe lycie.“

Cena obydwóch ozęśei 6 ztr. =  4 tal. 
(Dla aiionentów Strzechy oddaje cię II. 

cześć „BezimienDeju po cenie zuiżpnej 2zt* 
czyli 1 tal. 10 agr.) 2ć>61 1 — 6

Kasj Ogniotrwałe
z amerykańskim zamkiem z fabryki pp I . 
W erth eim  i spółka utrzymnie na składzie

Arnold Werner
2442 21—24 w e  l.w o w le

Przestroga przed podrabianiem!
Żadnych jut piegów, opalenia od słońca, żółtych plam, zmarszczków ! Jedyny środek z* 
pobiegająey upaleniu od słońca! Piękn->ść i m odusć przywrócić intźe tylso słyune o*

cały ś-*iat

E a u  d e  L y s  d e  L h o s e ,
liliowre m leko piękności,

wypróbowane przez król. prns. rządową władzę lekarska, p zez wszystkich znako
mitych lekarzy, medyczne fakultety, dam f i panów uznane za jedyny skuteczny środek 
utrzymania piękności, aby skórę jednocześnie uczynić oślepiająco biała, miękką, delika 
tną i zapalenie usunąć; po zniżonych cenach w o ryg in a ln ych  flaszkach po 2 złr. 59 cnt. 
i 1 złr. 30 CDt. w. a.

Berlin 46 Jiigc-rstraiise, L hose, Hofl eferar.t.
Główny skład dla Galicji tylko w handlu

Franciszka Ehrlicka
we Lwowie w Rynkn pod I. 239.i 2 34 1— 12

In W ien. u C ta z

O .  H i n t e r l e i t n e i *
rzeźb iarz i kam ieniarz 

w W ied n iu ; Flinfh.ms, niiehsf M-o-iahilferlinic: 
w- GraCU: Annę. g isse. w d-urt4 wła.tir-m Nr. fii:7- 

poleca.swój od 28 j-rzesr-lo lat znarlf, n a jlep ie j r e n o m o w a n y ']  n u ,w iększa
skład  itarnn/.'ie i artystyczni e wy kurio/.on v eh "
Pomników grobowych

z g aniC!1, karraryjskiego^ styryjskiego, szlązki-go i «n-trjackiego ma>mnrn, 
tuiłuez 7. wsz-' _-<ic 11 i izajo*- pi-s.rowcr;, po ecna,.'h od 1.5 zł. do 1000 i w y ż e j.

O kładanie grobów  granit-m i m-r.nurfm w>zelkic-b gatnnków w yto - 
n)#w a sic l  caih ji/irłtnnuś?ią, polorii^e i d,iIikćittii?' <br?.bia.

irŁolooty rzeźblaralzle 
jako to: Poig-ji, figury, portrety popiersia, kom inki iwr.e p-zedmioty ozdobne 
z marmuru i w.zelkic-h możehnycli . -dza;ów kurne ia p ,  cenach Dsjtsuu.ych 
znajdują się zaw na shiadz-e. — Przytcm w y iej wzmianko m  ia firma, jako 
w ła.c ciołka w i siu łomów ma mur-iwych !«i-t w możności, srszelki stawiane 
żądania lego f.ic-liu dotyczące. pJ przcsl-.niu s:k iców  lub rysun.ów  w Kjnsć 
w najkrótszym czasie. 2383 18—32

Poiia-1 ąc zn aczn y sk ład  ptyt m a rm u row ych  wszeikie zamówieni, 
u m y w a 1 n i, s to 1 ó w r. u a 1 e t o w y e h, u o r o I, s t o l i k ó w  i p u l p i t ó w  
wykonywają siv jsk najtaniej i prędko. Sztach ety  d o  n a g ro b k ó w  w yrabia 
ją się >a żadani, m o c n o  i t a n i o  we własnej slu arni.

Zamówienia na w szel-io roboty do tego f.cł.u należące przyjmnia sie i 
wykonywają bezzwłocznie najdokładniej i po ecuaeh umiarkT-warycb.

C. k. uprzywilejowany 

yi3ali4‘9 jMU i a-k.
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H I P O T E C Z N E G O

T a m o p o lii
czynn ść sw tją  i m i prawo zajm ow ać się naslępujicem i in torisa i-i, a m ianow icie:

1 . Eskuntować własne I sty hipoteczne, ja k  i w ogóle  wylosowane l;:ty  zastawne, - b ligacje i rządow e pa-
; iery, również JisygnArje kasow e nnych zakładów, nakoniec nie jióźuiej ja k  w trzech miesią.-aeh płatne knpuny
papierów rządow ych i innych pewną war ośó m ających a na giełdach ausfrjack ch arzędownie notowanych; dawaj;
za opłatą procentów  ża lić ,k i na własno listy hipo:eezne, jako też ua inne austrjackie papiery rządowe, industr] -
ne i inne, pew ną wartość mające, o ile kurs ty ch  ostatnich na au-trjackich giełdach u rze iow oi jest notowany.

2. Fskontow ać weksle opiew ające na walutę prawna, z terminom w jp ia ty  nieprzenoszącym  dni stu od
dnia p od a cń  wekslu. W eksle takow e muszą m ieć oprócz ź > a p . dn jąe-g-,, jeszcze podpis najmniej jednej osoby 
w ekslow o obowiązanej, z w ypłacalności znan j .

3. Przyjm ow ać pieniądze na bieżący ra hunok lub za wydaniem oprocento vanycb asygaacyj kasowych któ
re na pe^ne imię i nie na mniej jak na 50 zł. w. a. opiew ać mają.

4. 1’ row ad-ić  interes? na rachunek bieżący (Cooto corrente) i przekazowe (żiro) w ten sposób, iż tylko g o 
tówką, którą się ma do żądania, woluo rozrządzać przez asygnacje (Ckeque) albo przepisanie na rachunek vr 
tym celu otwarty,

5. Zajm ow ać s 'ę  kom isowo kupnem i przedażą papierów rządow ych i innvch pew oą w rtość m a ią cyc l. 
oraz innemi bankow o-kom isow em i interesami za należytem p-,kryciem, tudzież interesami zamiennemi ,W ech s- 
lergeschaftej z w yłączeniem  w szelkiego kredytu in bianco.

6 . Przyjm ow ać dom icyliow anie weksli i tychże inkasowanie n rachunek osób trzecich.
7. Przyjm ow ać do przechow yw ania papiery, pewną wartość m ające, drogie kruszce i inne kosztown ści.
8 . Połąozona z ces. król. uprzyw. ga lic. akcyjnem  B inkiem  hipotecznim  Kasa zaliczkow a daw ać będzie 

pożyczki za złożeniem  stosow nego zastawu lub za odpowiedniem  poręczeniem. P ożyczki te dawane będą w ilo 
ści od najn, i'e j , do najwyżej 1000 złr. w a. —  Z  pożycza jącym  wolną umawiać się o zwrot pożyczk i bądź 
naraz, bądź w ratach tygodniow ych, m iesięczn jch  lab kwartalnych, oraz o w ysokość i sposób opłacsnia^procentów .

9. D aw ać znliczkr na zastaw produktów gospodarstw a ro lm c/ego , oraz zajm ow ać sie kom isow o tupneni i 
przedażą takowych produktów. * 2591 j _ 3

Co niniejszym do publicznej w iadom ości p daje
L w ów  dn;a 24. lipca 1869. * | ~ | y . y ^ , i ^ . J

K u t o , p r z e z  c . k . u r z ą d  e y m e n t n l M y ^ v l,w 7 e3 n h r,^ b a d a i ie  i o s t e m p lo w a n e

ilee j mtstlikc “i
czworokątni*, nieprzewyŻ8zone pod względem trw a.ości z jednej 

a dol.tndno.4cf z drugiej strony (z ośmio-letmą gwarancją),
iinoszn e ciężaru: 1. 2 3. 5. 10, 15, 20. 25, 30. 40, 50 cetnnrów

p o ce n ie : 18, 25, 3u, 45  ̂ Tój 70 ”8 . . 9.r RW. Hu zJr.j
potr.-cbne do tego <i -żarXi nadiwyćzsitpy f - i o .

Nastepuii kute wyprt-ińo-4-ane w agi na b y d io  Jla ksżdog > majtku, hr-iwaru. gorzelni 
fabryk cukru nn-zbędne, d li ńandirffty bynin _a izwęczaj potrzebne (z lOletnin gwarancją1 
unoizące ciężaru: 1 , 20. 25, 30. i ' , 50,’ cctnarOw

po cpnie: 1 0 , i7o. 2 u, 2,-u 0 złr., żelamemi poręczami i cię
żarkami zaopatrzone. Bez porec y każda w agi o 5J złr., a z drewniaDem1 poreozaffl

o 35 złr- taniej.
W a g i ba la n sow e dla każdego ha a II u drobiazgowe-^, nagląco potrzebne, nieprze- 

wyższone co do wykwintnego urzijilzenia, ścisłości i wrażliwości.
8z lki do odejmowania dostarczamy dla .ażdego baorilu odpowiednio celowi, a przy-

naoszijce
żem według wszelkich dauycb "skszów ek (z 5letn ą gwaraucią), 
e ciężaru; 1, 2. 4 10. 20. 30, 40. ó1., 6 , 7o Hi) funtów

W a g a  n a  b y d ł o .

po cen ie : o , 6, *j? - 1-0 13. ł  , i i ,  25. 27 -0, 3o złr.
W a gi p om o sto w e , kme, arzędownie sprawdzone, do ważenia w,,?.ńw naładowanych 

fuh łrachrowyc ', jedijej lub więcej sztuk bydła, (z lOletniij gwarancją),
unoszące ciężaru : 50.______Ml._7'i. 8 ’. 1 (0, 12 . 150. -0!', 300 celparów

po ceoie : or.o, uUU, 60ż o:>0, olÓ, 660, 7 -U, 9U0 złr.
Oprócz tego wszelkie inne moźebne wagi ciężarkowe. Zamówienia wykonywują si; 

bezzwłocznie po przesianiu pieniędzy lub za pobraniem pocztowem.
T . . B u g a n y l  1 s p .  Fabrykant w ag:. i ciężarków w Wiedniu.

Skład: Stadt. Singerstrassc INr. 10. — Fabryka: Margaretlieu, Griesgasse \r. 26, w Wiedniu.

Wydawca: Witalis W. Smochowski. W łaściciel: Ja,n Dobrzański. iledaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Pillera.


